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Bank wlo&eiańaki.

L w ó tr .  31 stycznia.
( = )  Jak dohioftem telegraficznie, komitet po

mocniczy dla likwidaeyi -byłego Zakładu kredyto
wego włościańskiego odbędzie cmia 7 lutego br. 
o.godz. 6 wieczorem w st.li Wflrciałfl irajowego 
posiedzenie. Ponieważ prezes komitetu (syndyka
tu) ks. Adam Sapieha wyjeżdża do Wiednia, 
przeto na mocy upoważnienia, otrzymanego ze 
strony komitetu uprosił na zastępcę prezesa ko
mitetu hr. Władysława badeniego.

Tego samego dnia odbędzie się również zgro
madzenie posiadaczy asygnat b. Banku włościań
skiego w Towarzystwie kredytówem zroniskiem.

Kuratorowie pp. Marcbwick i dr. Czajkowski 
objęli juz urzędownie spadek po smutnej pamię
ci dytekcyi Bańku włościańskim, i w bliskiej 
przyszłość,’ będą ]d& w możności załatwiać spra
wy, należne dotychczas do zakresu dyrekcyi. 
Urzędnikom dotychczasowym wymówiono poaady, 
przyjmując ich równocześnie wszystkich na nowo. 
Fo’ m. lność ta była konieczna wobec praw, jakie 
każdy urzędnik mógł mieć nabyte wobec byłego 
Zakładu.

Ciekawym mementem w całej tej sprawie u- 
P*Kllcu Baoku włościańskiego, jest ostrożność urzę- 
<it>ikow tego Zakładu, kt rzy bardzo przezornie 
po8t%pili sobie w sprawie zabezpieczenia swego 
doduBzn emerytalnego. Naprzód nie dawno te- 

1011 wycotal' cały kapitał, który był ulokowany 
w listach dłużnvch Banku włościański! go i zmie
nili na inne walory, dslej objęli fundusz w samoistny 
zarząd a Aakoniec, kilka dni prżed katastrofa 
przenieśli cały swój majątek do innej instylucyi. 
W ten sposób ureto-wali swój ciężko zapracowany 
grosz — powiadam ciężko — bo może w żadnej 
instytucji na świede nie wyzybkiwano tak pra- 
ey urzędników — jak w Bauku włościańskim. 
Wprawdzie rachunek administiaryi w bilansach 
tego Zakładu przedstawiał poważną cyfrę, w cy
frach tych jednak mieściły się wyaoidó hodora- 
rya ngAr, które nie pracą, lecz innemi przysłu
gami /dobywały sobie synekury, . oczywiście ze 
szkodą instytucji i sił rzeczywiście pracujących.

J»k już podniosłem w poprzedniej korespon
dencji. na- akcyę ■ komitetu pomocniczego i na 
„roŁ/wiązanie1* sprawy p tte t  namiestnictwo różno 
są zapatrywania i co naturalne — wręcz prze
ciwny. • .... ", ■' i

Pntfczaą gdy jkdni posuwają się aż do apoLgn 
całej tej czynności podjętej przoz łudzi niezaprze- 
czenie naik*psząj woli, drudzy npattują w niej 
tylko koalicyę banków, które obawiając, się, aby 
8roniotne banki uctwo D^dż eo h id i większej in-i 
stytucyi finansowej me oddziałało zguDme i na 
ich banki — pospieszyli z pomocą — w*, ideał-! 
n ą , która to pomoc w najlepszym razie wyjdzie 
na korzyść właścicieli libtow dłużnych, którzy 
przez długie lata pobi°rali wysokie procenta — 
a nie byli na tyle przezorni, że mając wpływ  
na zarząd tego Zakładu- z wDły.w u tego nie ko
rzystali, lub w bardzo niedostateczny sposób.

hiiech kto chce Q4zwje to -herezyą eKonomicz- 
że upadek Banku- wJti-śeiańskiego, jest nieza

wodną korzyścią dla kraju, a jednak jest to zda
nie bardzo wytrawnych ludzi, którzy w tym upad
ku dopatrują nadzwyczajnie korzystną chwilę dla 
przygnębionych uprzywilejowaną lichwą dłużników 
Banku, którzy mogąc korzystać ze statutu, do
zwalającego im spłacać dług swój listami dłużne- 
mi — byliby mogli z wielką korzyścią wyku
pić się i  upadłego Banku.

Wobec „aiicyi pomocniczej1* komitetu, w skład 
którego wchodzą pierwszorzędne nasze firmy kra
jowe, listy te niezawodnie pójdą w górę i do ta
kiej wysokości — że kun.wersya, o jakiej marzyli 
w pierwszej ehwiti prawdziwi przyjaciele włościa
nina. wcale nie, lub w rzadkich wypadkach z ko
rzyścią przyjdzie do skutku.

Słowem, c a ł ą  a k c y ę  p o m o c n i c z ą  s y n 
d y k a t u ,  u w a ż a j ą t u  p o w s z e c h n i e j a k o  
a n r z y s t n ą  d l a  w i e r z y c i e l i ,  n i e  z a ś  
d l a  d ł u ż n i k ó w  byłego B a n k u  w ł o ś c i a ń 
s k i e g o .

Czyje zapatrywanie jest słuszne i jakie zamiary 
ma komitet pomocniezy, bliska przyszłość okaże, 
Jo której to kwestyi zresztą, wrócę w ni stępnym 
liście.

Mowa posia Ottona Hausnera
ma posiedzeniu wiudeńskiei Izby poselskiej ł d.

28 stycznia b. r.
(W edług stenogramuJ 

(Dokończenie).

Jak trudna jest w obec uprzedzeń i namiętno- 
tności stwierdzić nawet zupełnie jasne fakta — 
tego najlepszym dowodem okoliczność, iż ciągle 
jeszcze kwestyę sporną stanowi pytanie, czy 
skodyfikowanie języka państwowego jest w po
ważnym rzędzie europejskich konstytucyi odoso
bnionym wyjątkiem. Państwa pod względem na- 
rodowościowj m i językowym zuj ełnię iub pra
wie zupełnie jednolite, jak Francja, Wielka Bry
tania, Włochy, Hiszpania, wcale nie uważały za 
potrzebne, zatwierdzać ustawą to, co się samo 
rOzilinre — podobnie rzecz się ma w państwie 
niemieckiem, gdzie jeden szczep olbrzymią stano
wi większeść, Z krajów, w których są dwa ję
zyki lub więcej, Szwajcarya wyklucza stanowczo 
wszelką przewagę kturegobądź z trzeuh używa
nych tamże języków. Zapewne p^seł hr. Wurm- 
brand kiedy mu się podobało powiedzieć, iż Au- 
strya jest państwem, które narodowościom naj
większą na świecie zapewnia swobodę, zapo
mniał znowu o tej biednej Szwajcaryi. albo też 
nią pogardza w sposób, o jakim juz poprzednio 
wspomniałem. W pierwszej swej mowie uzasa
dniającej uznał wnioskodawca Bełgią.za państwo, 
mające język państwowy i powiedział, że jest to 
dowodem, iż nawet . małe, hoeralne państwa u- 
znają konieczność państwowego języka.

Otóż konstytucja belgijska z 25 lutego 1831 
posiada w sprawie języka tylko artykuł 23 — 
który jednak mylnie tutaj przetłomaczono. W tek
ście urygiaalaym btzm i; „L’emploi des langues 
isitees -m JB- igiąu etł facultatif; U W‘ peut 
etre regle que por la loi et seulement pour les 
actes de Uautouite publigue et les affaires ju -  
diciaires. “ A poseł dr. Magg przetłomaczył to: 
Die Atmendung der Sprache, uoird . durch <Jas 
Gesete beschrankt. (Użycie języka ogramczunem 
jest przez ustawę.)

Jestto przekład bardzo charakterystyczny, kie
dy się „regleu tłomaczy przez „ogr anięzone"1. 
( Wesołość po prawicy). W jaki sposób poseł br. 
Wurmbrand z tego artykułu, który w sprawie 
języka jest jedynym ustępem belgijskiej konsty
tucyi, wykonstruował sobie język państwowy, to

jest dla mnie niezrozumiałym, tem więcej, że 
artykuł 819 konstytucyi belgijskiej wylicza wszyst
kie ustawy, które potrzebne są do uzupełnienia 
konstytucyi i których wydanie zapowiedziano: u- 
staw tskich jest jedjnaście: o prasie, o stanie 
sędziowskim, o organizacji prow.ncyonalnej i t. d. 
lecz ustawy językowej tam niema. Artykuł 23 
jest wprost zatem przeciwieństwem jakiegoś sko- 
dyfikowania języka państwowego, orzeka on o fa- 
kultatywnem używaniu obu jeżyków a nawet i tę 
wzmiankę o uregulowaniu sprawy językowej w 
w konstytucyi belgijskiej należy temu przypisać, 
iż powstała ona i przyjęta została w czasie, kie
dy w całej pełni wrzała wojńa przeciw Bolan- 
dyi. która w rozporządzeniach administracyjnych 
narzucała poprzednio swoi język i to właśn.9 
wywołało 23 artykuł konstytucyi.

Nawet Bosya, despotyczna i narodowości w 
najgwałtowniejszy sposób uciskająca. Bosya. któ
ra pod ciężką grzywną zabroniła w zachodnich 
prowincyaeh używaniu polskiego języka w miej
scach publicznych, która zabroniła poddanym 
polskiego pochodzenia nabywać posiadłości grun
towe — na poparcie swych tendencyj, ulegają
cych zresztą licznym wyjątkom w bałtyckich pro
wincjach, nie wydała żadnych osobnych uka
zów,

Prawda, że poseł hr. Wurmbrand wpadł na 
szczególny pomysł, iż obok Austryi postawił Bo- 
syą, jako państwo, które nailibera^iej postępuje 
względem narodowości. I  dlaczego ? Dla tego, że 
w Finlandyi język fiński zaprowadzono do urzę
dów, do szkół i do sądownictwa. Słysząc to, u- 
szom moim wierzyć nie chciałem. Bo czyż po
seł hr. Wurmbrand nie wie, że Finlandya jest 
o s o b n e m  p a ń s t w e m ,  które ma osobną mo
netę, swoją własną flagę i marynarkę, państwem 
zostającem do Bosyi w stosunku unii osobistej, 
państwem w którem wcale nie mieszkają Bosya- 
nie i które jest k o n s t y t u c y j n e m ,  któremu 
w roku 1809 w chwili zajęcia przez Eosyą, za
strzeżono konstytucyę, czterokrotnie, bo 'w Jatach 
1825. 1855, 1863 i 1869 zmienianą i rozszerza
ną ? Że więc w o s o b n e m  państwie język fiń
ski wyparł szwedzki — ten był bowiem poprze
dnio językiem parlamentarnym i językiem władz 
centralnych — przeto p poseł hr. Wurmbraud 
chwali Bosyą jako pańswo liberalne w obec na
rodowości. (Oklaski i  wesołość po prawicy). E r  
ungue leonem: Z tego lak dokładnego i stoso
wnego przedstawienia rzeczy wytwórzcie sobie 
Panowie wyobrażenie o wszystkich innych wy
wodach wnioskodawcy — bo gdybym chciał 
wszystkie błędy i sprzeczności jego wykazywać, 
musiałbym mowę n ą  rozłożyć na cztery lub 
pięć godzin.

Pozostaje więc jedno tylko państwo mające 
państwfowy język — są to Węery. I  to jedyne 
państwo zatwierdziło język państwowy n a k o- 
rz y ść  rn ,n ie j s z ó ś c i ,  ponieważ język tej mniej
szości nie jest językiem światowym a przeto bez 
prawodawczej opieki nie uzyskałby był przewagi 
is łp stn it! 8 prawicy). Nie będę się rozwodził 
nad słusznością i użytecznością węgierskiej Ubta- 
wy językowej, pozwolę sobie jednak przytoczyć 
ustęp ze sądu wydanego przez powagę, bo przez 
profesora Biedermana w Revue da droii In te rn a 
tional et de Ićgidation comparee z roku 1870. 
Powiada on o tej ustawie językowej: „W zbyt 
wielu przypadkach język węgierski ma zapewnioną 
przygniatającą (oppresshej przewagę i zbyt wiele 
przyczyn usprawiedliwia nieufność i antypatyę 
innych narodowości przeciw kruczkom tej usta
wy — którą bezwarunkowo należy potępić. Bo 
rząd — kióry w naszych czasach brak jedności 
szczepowej chce podobną ustawą osunąć, popeł
nia anachronizm, którego nie można wybaczyć'1* 
Tak brzmi sąd znanego profesora niemieckiego;

zalecam go .nnemu znanemu profesorów, niemie
ckiemu (wesołość na prawicy) posłowi Tumaszczu- 
kowi, który wprost przeciwnie t wierdzi, a w mo
wie swej chciał łączność polityczną uizynić zale
żną od jedności szczepowei, a kiedy tej braknie, 
to od języka państwowego — i który to właśnie 
zalecał, co Biedermann potępił, t. j. aby państwa, 
którym brak jednolitości, zastąpiły ją państwo
wym językiem.

Chociaż więc nie w całej rozciągłości piszę się 
na surową opinią Biedermanna, zwracam uwasrę 
na trzy okoliczności: Najpierw, że ustawa .języ
kowa w Węgrzech stała się możliwą jedynie pod 
warunkiem zupełnego wykluczenia Kroacyi, Sla 
wonii i wojskowego Pogranicza; powtóre że wo
bec niewielkiej siły żywotnej węgierskiego języka, 
którym za granicami państwa nikt nie mówi i 
którego rzadko u cza się cudzoziemcy, był to nie- 
dzowny środek do osiągnięcia upragnionej jedno
ści; wreszcie, iż z drugiej strony zastosowanie 
tego środka było tam bardzo łatwe, poniewoż 
w Węgrzech pojęcie państwa schodzi się zupełnie 
z pojęciem języka, wskutek czego można było we 
wstępie do artykułu 46 ustawy z roku 1868 po
wiedzieć: (czyta) „Ponieważ wszyscy obywatele 
węgierscy pod względem politycznym twarzą je
den naród, przeto język węgierski i t. d. “ Za- 
stosuicie panowie łaskawie tę konsekweneyę w po
dobny sposób do naszych stosunków, to przy
znacie, że u nas przeprowadzić się to nie da, 
ponieważ wszyscy obywatele pod względem poli
tycznym są Austrjakami, więc konsekweneya taka 
jak w węgierskiej nstawie odnosiłaby się nie do 
niemieckiego, lecz do nieistniejącego języka au- 
stryackiego.

W interesie wnosku zatem nie mężna powo
ływać się jako na wzór — na jedyne państwo, 
mające język państwowy.

Dlatego też wniosek o zaprowadzenie skodyfi- 
kowanego języka państwowego jest czemś bez- 
przykładnem, a wszystkie przeciwne twierdzenia, 
czy to sprawozdania mniejszości, która móv.i 
r Wszystkie państwa uznają konieczność państwo
wego języka**, czy też posła dr. Tomaszczuka, który 
znowu twierdził: „i w państwach federacyjnych 
jest on niezbędny** — są gadaniem na wiatr i 
nie mają żadnej podstawy.

Ale w jaki sposób w Prusiecb, w tym kraju, 
który nam zawsze za przykład bywa stawiany, 
pojmują sprawę języka państwowego dla Austryi, 
podam panom bardzo ciekawy przykład w arty
kule wstępnym z 9 b. m. N ew  freie Presse — 
przepraszam, nie! Neue Preussische Zeibmg  (we
sołość na prawicy) Na artykuł ten kładę pewien 
nacisk, tem barlziej, iż poseł dr. Buss pouczył 
nas niedawno w komisji budżetowej, iż N ew  
Preussische Z n tung  jest jednym z tych organów, 
które występują w obronie rząau pruskiego, i któ
rym nawztjem opiekuje się rząd pruski — co 
przy tej sposobności zalecił panu prezydentowi 
ministrów jako przykład godzien naśladowania 
(wesołość).

Możemy przeto sądzić, iż wypowiedziane tu 
jest przekonanie, u/nane przez rząd pruski. Pro
szę pana prezydenta, by pozwijpł mi odczytać 
ustępy z artj kułu wstępnego Gazety krzyzowtj 
i proszę wybaczyć nieparlamentarne wyrażenia ar
tykułu. których bez naruszenia zw’ązku nie mogę 
przy czytaniu opuścić a za które odpowiedzialnym 
jest niemiecki autor: (czyta) „Sprawą językowa 
w Austryi. — Jak głęboko mimo frazesów o wol
ności i konstytucyi grzęźniemy w biurokratyzmie, 
tego dowodzi najlepiej hałas wzniesiony przez 
naszą fakcyiną opozycję w sprawie języka. Kiedy 
tylko zaczyna im zbywać na maieryale do opo- 
zycyi, kiedy nie znaleźli w ręku innego środka 
do przeszkodzenia poważnym, naglącym refor
mom, co do których między rządem a większością

panuje zgoda, i ktćre rządowi i większości pra
wdziwy czynią zaszczyt, jak projekt ubezpieczenia 
robotników, wówczas lewica chciwie chwyta się 
hecy narodowościowej i występuje z żądaniem 
państwowego języka Przez te zyskała sobie le
wica sposób przewlekania sprawy bardzo długo, 
bo rozprawa nad językiem państwowym raz roz
poczęta, może wlee się Bóg wie jak długo. Ni
komu nie udało się jeszcze podać jako tako pra
ktyczną definicję języka państwowego, a nawet 
ojciec wniosku liberalny hrabia Wurmbrand, mu- 
fiaf wyrzec się mjółi «kr<«4»n a tego, o ezem 
marzy. Prawdę pow.edziawszy, gpór cały niczem 
innem nie jest jak tylko emulacyą czeskich i nie
mieckich kandydatów na urzęda (wtsołość na p ra 
wicy). Bównież i konserwaływno-niemiecka par- 
tya'poczyniła pod tym względem ubolewania go
dne błędy. I tak, wysoko zaunizonj poseł, radca 
dworu Lienbaoher, wygłaszał niedawno w Salc- 
burgu wobec świeżo założonego towarzystwa rol- 
niczeeo mowy w sprawie językowej, które do jej 
wyjaśnienia aiczera przyczynić się nie mogą. Mo- 
żnahj mniemać, że nasze urzędnictwo wyobraża 
sobie, iż jest punktem środkowym państwa, i że 
około niego wszystko obracać eię musi.**

Nazwałem to oświadczenie uwągi godnem. Bo 
też istotnie dziwnem jest, jak wszelk.e ze 
strony naszej zjednoczonej lewicy uwielbienie, 
umiłow anie i puehopność do naśladowania całej 
istoty pruskiej i wszystkiego, co się w Prusiecb 
dzieje, choćby s.ę to zupełnie liberalnym poję
ciom sprzeciwiało, napotyka zawsze na stanowczą 
rekuzę a cza«em na szorstkie odparcie i szyder
czą krytykę. Zaprawdę, rzadko zdarzała się tak 
bardzo nieodwzajemniona m.łość, jak miłość na
szej opozycyi do państwa niemieckiego (bardzo 
słusznie! wesołość na prawicy).

A więc od nas wyjść ma wezwanie do rządu, 
aby tylko przez ustawę ochronił to, co już ma
my, co w rzeczywistości istnieje Wezwanie to 
ma wyiść od ciała reprezentacyjnego państwa, 
w którem, jak to już wymieniono, język niemie
cki jest faktycznie językiem dynastyi. dwuru, 
parlamentu, armii, władz centralnych, korespon
dencji tychże władz centralnych z krajowymi 
językiem autentycznego tekstu ustaw, dzienni
ka ustaw państwa, językiem delegacji, wspólne
go rządu austro-wegiersKiego i korespondencji z 
Węgrami. Wszystko to przy taczali z upodobaniem 
mówcy lewicy, ale żadnemu z uieL nie jidało się 
przytoczyć choćby cienia dowodu na to, ze ktoś 
przeciw któremubądź punktowi tych przywilejów 
niemieckiego, języka wystąpił, lub. że próbował 
je zachwiać. Na co więc okrzyki alarmu? Prze
ciw czemu wołanie na ratunek?

Pan profesor Tomaszczuk oświadczył: Tak' ję
zyk państwowy będzie opieką dla drobnych na
rodowości — i obiecał też, że to wyjaśni. Obie
tnicy jednak nie dotrzymał Natomiast opowii- 
dział nam' tylko, że na Bukowinie od stu lat nikt 
nie został zgermanizowony Otóż panów] 3, jeżeli 
jeszcze brakowało czegokolwiek do potępienia sy
stemu, który poseł T unaszczuk przeistdwia — to 
dostarcza go fakt, iż bystem ten, oprócz wszyst 
kiego innego, jest jeszcze i bezowocnym (weso
łość na prawwy). bo panowie, proszę zważyć, 
jaki jest stan kraju, w którym wszędzie zapro
wadzono język niemiecki, w szkole, w urzędzie, 
w sądzie, w komunikacji. Języki krajowe tem 
Barnem są ukrocone, one karłowacieją, nikt przy 
ieb pomocy wykształcić się nie może. Obok oego 
jednak — jak powiedziano — nikt się nie ger- 
manizuje, nikt gruntownie nie korzysta z języka 
niemieckiego. A w i ę c  o c z y w i ś c i e  i n a i u -  
r a l n i e  i n t e l e k t u a l n y  p o z i o m  k r a j u  
m u d i  s i ę  o b n i ż a ć  / bardzo słusznie! wesołość 
na prawicy).

Zato jednak p. poseł Tomaszczuk dużo umiał
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(Dokończenie),

Do tego domieszany jest romansik studenta 
ip&dycyjty z gryzetką, romansik, kończący się 
bardzo tragicznie, gdyż śmiercią ukochanej, co 
dąje powód do przedstawień szpitala, sekcyj at- 
natomicznych, całego zakresu patologii, wplecio
nych bądź w baiet, badz w pantominy i chóry. 
Udział w ? ystawieniu tego aziwactwa przyjęły 
pierwsze siły artystyczne, tudzież Ińterai szpita- 
U, Powodzenie, ze względu zapewne na orj- 
fiinalność widowiska, byfo ogromne, ą jednak 
*U m osiągniętego w ten sposób' rezultatu, sart 
P°Ptysł wydał nam się wielce niesmaczny. Wir 
11 iwiajto tfcatrainc i ,to  dość wyuzaane, w sali „ 

^łanam i które,, graniczą komnaty zastawione 
i ik imi enorjCh 1 może konających, kankan na 

p,'ro2ciftw1y(.j1 trupów, unczonj w prosekto- 
ry«cb ,i anatomicznych teatrach, coś to las me- 

diPHeg1’, ow średniow Uezny danse macabre
gdzie śmierć upostaciowaną 'w figurze strasznego 
kościotrupa z kug^ puszczano w n r  szaiony , 
wydrwić staram  si^ to , co bjbdafjby* ze względp 
Aa swą tajemniczo9e budzić, mu.11 zawsze poważ
ne myśli. Publice naibardziej się podobał C h ó r  
a m p u t o w a n y c h  1 klaskano też, a cieszono 
się nim bez koń.-a, my jednak wyznajemy, 
że lak cnór ten , jak i taniec w prosektoryum, 
przejmowały nas ważeniem wielce nieprzyje- 
mnem.

Wol:my już sto razy monologi, saynetes, 
Prteęiwko którym tak ‘ niósłuś^nre podług nas 
wyatgpuje krytyk teatralny S a r c e y ,  a które co

raz więcej w użycie wchodzą i jeśli mnożą się 
bez końca ich autorzy, stosunkowo może więcej 
jeszcze jest ieb wykonawców. Od braci O o q u e- 
11 n począwszy, którzy w deklamowaniu ich prym 
trzymają, nie można spotkać żadnego cabotina, 
któryby się w nich nie wprawiał, a amatorów 
wykonawców, spotyka się wszędzie bez liku. Dziś 
żaden już przyzwoitszy wieczorek nie może się 
obejść bez oddeklamowania monologu , a sądzę , 
że książka braci C o q u e l i n ,  jaką przygotowują 
p. t. : fa r t  de dire les munologues, cieszyć się 
będzie ogromnem powodzeniem. Starzy gderacze 
i laudatores temporis acti twierdzą, że obyczaj 
ten fatalnie podziaiał na wrodzoną Francuzom 
towarzyską rozmowność, że dzisiaj wyraz causer 
zastąpić potrzeba innym : entendre le monol >gut 
Może to być prawda, a zarazem i strata dla na
rodowego dowcipu i narodowej swobody, ale nie 
wachainy się przyznać, że acz o zaletach tych 
mieliśmy przesadne pojęcie, dopokiśmy Franeyi 
nie znali, w rzeczywistości jednak okazało się 
to trochę i * nie taimy, że stokroć woli*- 
my słuchać dobrego monologu, wypowiedziane
go wdzięcznie, aniżeli beztreściwycn ploteczelf 
nifawicśćieh, tudzież rozpraw p r u d h o m m  e’ó \j 
o polityce, na dnie których leży zawsze straszną 
obawa przed jakąkolwiek Oą,)ź wojną i przed 
inogąi-em wyniknąć z Qiej ^ “ctwem.

Muzeum Luwru zbogaciło się zbiorami Thieri- 
sa, darowanymi przez pannę D o s ri e , a poniec 
waż w uczynionej ofierze położony był warunek, 
aby wszystko znajdowało się razem i nazwę zbiiv 
r ó w  T h i e r s a  nosiło, przeto wyporządzouo uń 
ich przyjęcie kilka sal w Luwrze, stanowiących 
za cesarstwa mieszkanie dyrektora N i u w e n -  
k e r k e i sale te niebawem dla publiczności ma
ją być otwarte. Oglądaliśmy je i nabyliśmy prze

konania, że muzeum narodowe zbyt cennego na
bytku w nich nie robi. Że Thiers mógł miło
wać sztukę, nie przeczymy, mógł się nawet znać 
na niej, ale na zbyt po mieszczańsku i z na zbyt 
wielką oszczędnością wziął się do zbierania jej 
pomników. Z zasady hołdował sztuce włoskiej i 
pierwszych jej mistrzów i przedstawicieli najwy
żej cenił. Że zaś Rafaele, Corregie i Tyevany 
w oryginałach swych do posiadania zwykłemu 
śmiertelnikowi nie są przystępni, poprzestawał 
więc na ich kopiach i to kopiach, w dziwny 
sposób pojętych i o oryginałach wyobrażenia nie 
dających. Zamiast bowiem obrazów olejnych dla 
kupij tych wybrał akwarele, rozumie się w 
zmniejszonych rozmiarach, a głównym famisse- 
rem takich akwareli był u niego niejaki p. Bel -  
l ay ,  który wcale wielkim talentem się nie od
znaczał i za bardzo szczupłe wynagrodzenie mu
siał je robić. Również bardzo słabe wyobrażenie 
o oryginałach dają terracotty, odwzorująee głu- 
wne pomn'k' twórczości Michała Anioła L^pioi 
ne są one starannie , ale zawsze tylko lepione, 
Francya, która na składach, 1 powodu braku 
miejsca posiada jeszcze bardzo wieb prawdziwych 
ałcydzieł, za zbyt skwapliwie sal® opróżnioną 
przeznaczyła tym zbioiom. Kto i®st prawdziwym 
amatorem sztuki, ten nie zabawi tu bardzo d łuL 
go i jeżeli nie do oryginałów olejnych, to nie* 
zawodnie do szkiców i rysunków wielkich mi
strzów, których Luwr posiada bardzo wiele, u*- 
cieknie. Jeśu jednak równie skwarni we przyję
cie tego daru jest patry o tycznym noldem . odda
nym pamięci wielkiego oDywatela, w tal.im ra
zie z krytyką należy się wstrzymać, a raczej po
śpiechowi przyklasnąć. Zresztą, jako wystarcza
jącą ekskuzę możnaby także przytoczyć znany trar 
zes B e n a  a  a : „Ne demeiissons żien de tout ce

ąui porte le regne de Vart. ćest le — ul moy*.n 
de ne point passer pour des vo ndal' ' u.

Ghcąc o główniejszych pryynajmniej nowościach 
ubiegłego miesiąca wspomnieć, należy powiedzieć 
także bodajby słów kilka o sztuce R i c h e p i n ’a 
N a n a  S a h i b ,  granej, jeśli nie z wielkiem po
wodzeniem , to przynajmniej z ogromnym hała
sem 1 krzykiem w Theaire Porte Saint-M artin. 
Dramat ten wzięty jest przez pół z rzeczywisto
ści, a przez pół z fantazji i odbywa się w In- 
dyach angielskich i ów N a n a  S a h i b  jest to 
znany przywódca Cypajow, kt iry w 1857 roku 
podniósł bunt przeciwko Anglikom. Historya 0- 
powiada nam , że powstaniec ten słyną* ze stra
sznej energ ii, krwiożerczości i srogości 1 Angli
kom wielkie straty przyczynił. Kiedy jednak zwy
ciężony został, zginął bez śladu' i niKt dotąd nie 
wie, co się zjnim stiło. Drwowurg. koniec jego 
dosztukowali własną fantazją, a chcąc go wy mo
tywować, taką do niego dołączył fabułę. Bramin 
za ożenienie się z córką pary:. sam do rzędu 
parjów zepchnięty zostaje i jedynemu synowi j 
jakiego miał z tego małżeństwa, odkrywa sekret, 
w jaki sposób dostać się można do niezmierzo
nych i niezliczonych skarbów w świątyni boga 
S z i w a. Posiadacz tego sekretu zobaczył D ż e m  
m ę, córkę innego bramina i pokochał się w n 0 
namiętnie, bez względu, że jest ona narzeczoną 
N a n y  S a h i b a .  Ponieważ dowódca powstańcóv 
w takim tylko razie zwycięży Anglików, jeże i  
będzie miał potrzebne pieniądze, paria w/ve Pr0" 
ponuje braminowi. że jeśli mu odda córkę, on 
go za to do skarbca Sziwy wprowadzi. Chciwy 
bramin przyrzeczenie daje, córkę do o tych skle
pionych lechów, gdzie się ukrywały skarby pro
wadzi, a j znieważ, niewiadomo już jakim sposo
bem znajdował się tam i N a n a  S a h i b ,  przeto

saczyna się wzajemna Siekanina i jedni od mie
cza, drudzy od trucizny giną.

Sztuka cała zbudowana jest w sposób nie wy- 
trzymuiący żadnej krytyki i nie dosyć, że z luź
nych składa się obrazów, ale co gorzej, że uczu
ci 1 w niej się pojawiaiące, wcale umotywowane 
nie są. Niepodobna jej jednak odmówić daru 
wspaniałej i rzeczywistej poezyi, a namiętność 
gwałtowna każdy ustęp na wskroś przenika. Przy- 
tem oryginalną jej stronę stanowi to. że wszyst
kie charaktery są tu bez wyjątku okropnie gwał- 
tewne, ptąd też rzeź i bijatyka ciągła i niezawo
dnie od czasów H a m l e t a  nigdy tyle trupów 
nie widuano na scenie. Jak zaś role są wytężo
ne, dowodzi pomiędzy innemi i ten faki, że ak
tor M ar a i s. grający rolę tytułową i tnany z do
nośnego głosu, tak za trzeciem przedstawieniem 
piersi zerwał, że ustąpić musiał i lekarze p~zez 
czas dość długi mówić mu wzbronili. Jeśli je
dnak z mężczyznami cos podobnego się dzieje, 
wśród nich pozostałe niezwyciężona, niezłamana 
i nie wyczcrjjana nigdy S a r a h  B e r n a r d ,  
chociaż krzyczy — och Boże mój, jak krzyczy!

Ustąpienie owego M a r a i s spowodowało szcze
gół, który dla Paryian jest pewnego rodzaju no
wością- Ponieważ nikt strasznej roli N a n y  Sa 
h i b a  podejmować się nie chciał i ponieważ 
.sztuka z powodu braku autora musiałaby upaść, 
przeto zadanie to wziął na siebie sam autor. Lu
bo mężczyzna jest piękny, silny i wybitnymi 
przymiotami obdarzony, nie można jednak powie
dzieć, żeby był bardzo dobrym aktorem. Ponie
waż jeanak piersi ma niesłychanie silne i krzy
czeć może co się zowie, przeto sztuka utrzymu
je się do czasu , poki publiczność stanowczo się 
nie zrazi, co nawet w niezbyt dalekiej przyszło- * 
ści zdaje się nastąpi. A&r.
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nam opowiedzieć o niebezpieczeństwach poloni
zowania i anneksyi, grożących Bukowinie od stro
ny Galicyi.

Panowie! mogę wam zaręczyć, że żaden roz
sądny człowiek nie myśli u nas o tern, i że sejm 
galicyjski bardzo stanowczo zastrzegłby się prze
ciw temu, gdyby ktoś wpadł na myśl stawiania 
v niosko w o to połączenie (bar Izo słusznie! z  pra
wicy). O pokątnym zaś klekocie jakiegoś poką- 
tnego pisemka, dawno już wszyscy zapomnieli. 
Natomiast przypomnieć należy fakt, o którym p. 
Tomaszczuk wcale nie wspomniał, fakt, t e  B u 
k o w i n a  a u t o n o m i ą  s wą ,  p o d n i e s i e n i e  
do g o d n o ś c i  k r a j u  k o r o n n e g o ,  za- 
w d z . ę c z a  l n i c y a t y w i e  p o l s k i e j  a m i a 
n o w i c i e  i n i c y a t y w i e  o so b is te j o becnego  
m in  i s  t r  a dr. 2  i e mi a lk  o ws k ie g  o (słuchajcie! 
i  prawicy), k t ó r y  w r. 1848 b y ł  p o s ł e m  
d o  R a d y  p a ń s t w a  i j a k o  c z ł o n e k  ko
m i s y i  k o n s t y t u c y j n e j ,  n a  p o d s t a w i e  
p e c y c y i  b u k o w i ń s k i c h  p o s t a w i ł  w n io 
s e k  o p o d n i e s i e n i e  B u k o w i n y  a o  r z ę- 
u u  k r a j ó w  koronnych. Wniosek ten przyjęty 
i przeprowadzony do dziś dnia trwa niewzrusze
nie, podczas gdy dawniej Bukowina była galicyj
skim obwodem, mającym na czele radcę dworu, 
podobnie jak dziś Kraków.

Widzicie więc, panowie, że syn Bukowiny nie 
zna dobrze historycznego rozwoju swej ściślejszej 
ojczyzny (wesołość na praw icy).

Dalej znow poseł Tomaszczuk, zamiast obja
śnić, jakie to właściwie drobne narodowości po
trzebują tego państwowego języka, wspomniał 
tylko, że tak namiętnie pużądane familijne koleje 
bukowińskie, są w niebezpieczeństwie, iż dopie
ro wiedy będą wybudowane, gdy będzie gotowa 
galicyjska kolej lwowsku-rawska, która już w ro
ku 1873 została uchwalona i która nie jest m- 
czem innem, ,ak tylko... jedną z najważniejszych 
iinij strategicznych (wesołość na  prawicy).

Ale jaki jest związek bukowińskich kolei, o 
k t ó r y c h  z a p r a w d ę  l e p i e j  b y ł o b y  n i e  
r o z p r a w i a ć  w i e l e ,  z językiem państwowym, 
niech to poseł Tomaszczuk sam wyjaśni, bo ja 
ledwie mogę dac wiarę, żeby w przyszłej usta
wie językowej, mogły aię znaleść dwa następują
ce artykuły: Topierwsze: dopóki Bukowina nie
dostanie wszystkich swych kolei lokalnych, dopó
ty nie wolno w Galicyi budować ani jednego ki
lometra kolei (wesołość na prawicy); powtóre: 
ku podniesieniu centraiizacyi i jedności państwa, 
wszyscy naczelnicy galicyjskich stacyj kolejowych 
mają być przeniesieni do Wiednia (wesołość na 
prawicy). Śmiejecie się panowie teraz, ale nie 
śmieliście się wtedy, kiedy poseł Tomaszczuk, ze 
sprawy państwowego języka wykoleił się na to
ry kolejowe (wesołość na prawicy).

Wracam teraz do przedmioiu. Gdyhy nasza 
Izba poselska rzeczywiście wystosowała wniesione 
wezwanie do rządu, wówczas trzebaby uwierzyć 
w wielką nieprawdę, t. j. że istnieje jakie stron
nictwo lub odłam jakiejś partyi, który przeczy 
pod pewnym wzgiędem znaczeniu języka niemiec
kiego, a przecież wie dobrze nawet każde dziecko, 
że póki trwa obecny skład monarchii, czego, Bo
gu dzięki, każdy się spodziewa, póty nikt nie 
pokusi się na jego naiuszenie choćby częściowe. 
Gdyby zaś kto jednak sądził, że w obrębie mo
narchii mogą odbyć Się wielkie gruntowne prze
miany, powiem m u, że w tym nieprawdopodo
bnym wypadku w t uśnie język państwowy wywo
łałby ogromny przewrót lub upaśćby musiał wo
bec zmieniouycn stosunków. Bo przypomnijcie 
sobie p anow e, ze aopóki lombardzko-weneckie 
królestwo należało do Austrji, język włoski do
znawał licznycn i wielkich uwzględnień w kore- 
spondencyi z władzami centralnemi, w możności 
słuchania na niemieckich uniwersytetach oso
bnych włoskich wykładów i składnia egzaminów 
w tym języau. Te uwzględnienia nie dałyby się 
żadną miarą pogodzić, z ogłoszeniem języka nie
mieckiego, jako języka państwowego.

Ale co więcej! Należące jeszcze do A astry i 
kraje włoskie, jak południowy Tyrol, zachowały 
po dziś dzień część tych uwzględnień, mianowi
cie co do rekursów do najwyższego trybunału, 
dalej co do osobnych wykładów w Insbruku i 
włoskich egzaminów na uniwersytecie w Gracu.

A „ednak panowie — nikt nie uznaje tego nie- 
słusznem i uciążliwem, a nawet większość nie 
wie, że podobne uwzględnienia istnieją. Oto do
wód najlepszy, że takie drobne wyjątki i zmiany 
co do zakresu używania niemieckiego języka ni
komu nie przynoszą uszczerbku, i że nikt się na 
to nie skarży, poki nienawiść nie wznieci krzy
ków ! (brawo! brawo! z prawicy). A więc z te
go wazystmego, co przytoczyłem, jasno wynika, 
iż pominąwszy już zupełnie wątpliwości co do 
kompetencyi, i co do tego, czyby jrzy obecnym 
siuadz.e parlamentu przedłożenie rządowa o ję
zyku państwuwyin mogfu skuteczny osiągnąć re
zultat — wniosek posła br. Wurmbranda jest cał
kowicie zbyteczny Jezel' zaś wniosek, co jesi 
modern zdaniem i co początkowo było rzeczywi
ście zamierzona, a potem zaniechane, dąży do 
wjwalczenia : a tle ustawy językowej dla nie
mieckiego języka praw, których dziś nie posiada, 
to zdaniem mojem, wniosek ten przeciwny jest 
publicznemu dobru, przeciwny dubrze pojętym 
nteresom Austry. (brawo! brawo! z prawicy). 
W niosek ten zresztą, jak już tego dowiodło spra
wozdań e większości komisyi, sprzeciwia się zu
pełnie literze i duchowi XIX artykułu, na rzecz 
państwa ogranicza wolność obywateli, nie jest 
więc wcale uzupełnieniem, lecz ukróceniem XIX 
artykułu (bardzo słusznie! z  prawicy), to jest 
ukróceniem największej, najdobroczynniejszei, naj
donioślejszej zdobyczy konstytucyjnej ery (oklaski 
z prawicy). Ktoby mniemał, że powyższe zdanie 
jest przesadzone, niech przypomni sobie potwor
ne objaśnienia, za pomocą których poseł Wurm- 
brand usiłował przekręcić XIX artykuł ustawy 
zasadniczej, gdy z niedoścignioną sofisteryą wy
powiedziane tam jasno prawo języka narodowego 
chciał odnieść tylko do ogółu narodu, ale nie 
chciał go zastosować do jednostki która przecież jest 
tego ogółu podstawą; niech sobie przypomni, że 
poseł hr. Wurmbrand w ten sposób chciał w świat 
wmówić, iż artykuł ten jest bez znaczenia. I  ta
kiemu rzecznikowi, który to, co jest jasne i zba
wienne, w podobny sposób tłumaczy i pojmuje, 
mamy z pełnem zaufaniem dać się powodować, 
kiedy wniesie coś, czego z początku wcale nie 
tłumaczy, a potem w ostatniej chwili tłumaczy 
w aposób mało wiarygodny?

A zatem wniosek ten musi być odrzucony, i

musi się to stać z podaniem motywu w, które 
usuuą wszelkie nieporozumienia.

Pan wnioskodawca hr. Wurmbrandt postawił 
nam na ostatniem , piątkowem posiedzeniu ulti
matum z groźbą, że jeżeli wniosku tego natych
miast nie przyjmiemy, to ju t jutro o wiele mniej 
ofiarowanem nam będzie, oraz drugą groźbą, że 
niemiecka narodowa partya potrafi z odicucenia 
tego wniosku wysnuć jak najdalej idące konse- 
kweneye. Lecz kto uczciwie jest przeświadczony, 
iż nigdy nie naruszył praw drugich, kto ma to 
przekonanie, że nigdy naruszenia tego nawet nie 
zamierza, i że prawa innych zawsze szanuje, ten 
nie da się wzruszyć podobnym groźbom, których 
niczem nie prowokowano (oklaski po prawicy).

Nowością jest jednak w państwie konstytucyj- 
nem i prawnem, aby wielkie polityczne stronni 
ctwo, któremu żadna krzywda się nie stała, któ
remu nic nie zabraro i któremu nikt niczego 
zabierać nie myśli, dlatego ty lko, że odrzucono 
mu wniosek ź'e um.tywowany i lekkomyślnie 
postawiony, groziło koalicjami i wojną śmiertel
ną (oklaski po prawicy). Pogróżki podobne spa
dają zazwyczaj na tego, kto je wypowiada. T a k  
j a k  m y o d r z u c a m y  p o d a n ą  n a m  m i s k ę  
s o c z e w i c y  — w y ł ą c z e n i e  G a l i c y i  z o- 
b r ę b u  w a ż n o ś c i  p a ń s t w o w e g o  j ę z y k a  
(brawo! z prawicy) bo p r z y j ę c i e  j e j  b y ło 
b y  s r o m o t n ą  z d r a d ą  w o b e c  n a s z y c h  
w i e r n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  n a  p o l u  
w a l k i  o a u t o n o m i ą  i r ó w n o u p r a w n i e -  
n i e (oklaski po prawicy), podobnie też sądzimy, 
partya niemieeko-narodowa zastanowi się dobrze, 
mm przez bezzasaaną i sprzeczną z jej przeszło
ścią politykę abstynencyi doprowadzi do absur
dum i na ciężkie straty narazi drogocenne dobro 
wszystkich — konstytucyą (żywe oklaski z  Vra- 
vńcy).

W obronie przeto XIX artykułu zasadniczej 
ustawy o powszechnych prawach obywateli. a 
przeciw ograniczeniom i sprzecznym z nim obja
śnieniom, i w pełnej ufhuści, iż roztropność rzą
du i umiarkowanie ludów potrafią wykonywanie 
przyznanych praw zabezpieczyć— będę głosował 
za przejściem do porządku dziennego nad wnio
skiem posła hr. Wurmbranda. (Burzliwe i prze
ciągłe oklaski po stronie prawicy. Mówca odbie
ra liczne powinszowania).

tapoiiiFsi „iwflj M u f,
W a r s z a w a ,  28 stycznia.

{XX. )  Odbył się tu w resursie bal publiczny, 
na którym był obecny general-gubernator z zoną. 
Po mieście opowiadają sobie o skandalu jakimś, 
jakoby podczas balu zaszłym. W rzeczywistości 
nic więcej nie było nad to, że Hurko zwrócił się 
do dyrygującego tańcami, mówiąc, ze „spodziewe 
się, iż będzie tu wszys ko szło tak, jak u niego". 
U niego — to znaczy w salonach generała, gdzie 
podczas tańców dyrygowano po rosyjsku. O tę 
dyrekcyę rosyjską chodziło i w resursie. Hurko, 
powiedziawszy słowa powyższe, zaraz wyszedł. 
Poczem też zaczęła się rozchodzić i publiczność, 
i to było powodem, że bal się nadzwyczaj wcze
śnie skończył.

Nie wspominałbym może wcale o tym fakcie, 
gdyby nie to , że jest on jednym z całego sze
regu. Generał-gubernator, zbadawszy kraj pod 
względem strategicznym, zwrócił teraz uwagę 
swoją ua stosunki wewnętrzne. Kierunek, w ja 
kim nas poprowadzić zapragnął, wyrozumieć wam 
było łatwo z poprzedniej mojej korespondencyi.
0  owocach, o skutkach mowy jeszcze być nie 
może, gdyż kampania rozpoczętą została nieda
wno. Ale tak pod względem religijnym jak na
rodowym ucisk rządowy z nową siłą rośnie. — 
Z gorliwością wielką pracują nad „umocnieniem 
prawosławia" w kraju, z drugiej strony nad za
dławieniem wszystkiego, co nosi na sobie wyra
źne piętno polszczyzny.

Jako uzupełnienie poprzedniej korespondencyi, 
dodam tu słowa a j  utanta Korniłowa, z których 
się jasno okazują dążności dzisiejszych rządców 
naszych. P. Korniłow powiedział: Trzeba być 
jednem z dwojga, albo patryotą, albo wiernym 
poddanjrm; te dwie rzeczy bowiem wzajemnie 
się wyłączają. Nadto pamiętajcie panowie, że rząd 
nie potrzebuje i nie chce patryotów. N a t a n s ^ p
1 L u b i ń s k i  t o d o p i e r o  p o c z ą t e k " .

To dopiero początek! . . .  Słowa te nie potrze
bują komentarzy. One stwierdzają przypuszczenia 
nasze o rozpoczęciu no^ej epoki deportacyi, obli
czonej na ogołocenie kraju z ludzi, którzy się 
rządowi nie podobają, lub którzy się okupić ni< 
będą mogli, czy chcieli. Ufni w kilkadziesiąt ty
sięcy wojska, rozlokowanego w kraju, zaczynają 
na aągać strunę. Zkąd pewność jednak, że struna 
nie pęknie? Są warunki, przy których najspokoj
niejszy człowiek traci cierpliwość. I  są warunki, 
przy których najspokojniejsza ludność spokojną 
być przestaje. Trzeba ją lylko zręcznie a bez u- 
>tanku drażnić. Dla p. Kormłowa i jednomyśl
nych z nim spółziomków dodam tu , że patryo- 
tyzm i wiernopoddańczośc są to dwa pojęcia, któ
re tię wyłączają wprawdzie dziś, ale które nie 
wyłączają się z konieczności. Skoro Rosyanie za 
warunek nam kładą zaparcie się przeszłości i 
wyrzeczenie przyszłości, patryotyzm nasz polegać 
musi na walce ze wszystaiem, co rosyjskie. Mo
żliwą jest wszakże do pomyślenia kombinacya 
przy której byłoby inaczej.

Stan wyjątkowy w Wiedniu.

Najważniejszym wypadkiem w sprawach we- 
wnętrzuych austryackiej monarchii jest ogłoszenie 
stanu wyjątkowego dla Wiednia i okolicy, a mia
nowicie dla sądowych okręgów: Wiedeń, Rorneu- 
burg i Wiener-Neustadt. Obejmuje ono dwa roz
porządzenia. Pierwsze na zasaazie ustawy z 5 
maja 1869 (o której jużeśmy pisali) zawiesza moc 
prawną artykułów 8 , 9, 10, 12 i 13 ustawy za
sadniczej o pow°zeclinych prawach obywateli.

Zawieszenie art. 8 ma ten skutek, iż gdy or
gana właazy aresztują kogo podejrzanego o czyn 
zbrodniczy — to nie w 24 goazin »ch, jak zawsze, 
ale dopiero w 8 dniach mają aresztowanego do 
w ł a ś c i w e j  władzy odstawić — dalej, że oso
by nieprzynalezne do jednej z gmin okręgu mo
gą być wydalone — zaś przynależnym może być 
wydany zakaz opuszczenia mieisca zamieszkania 
bez zezwolenia władzy.

N O W A  R E F O R M A .

Z zawjeszenia art. 9 wynika, iż władza bezpie
czeństwa ma prawo przedsiębrać rewizyę bez obo
wiązku wykazania się nakazem sądowym.

Art. 10 ustawy zasadniczej zabezpiecza tajem
nicę listów — zawieszenie go ma ten skutek, iż 
listy mogą być i bez nakazu sądowego przytrzy
mane i otwierane. W rozporządzeniu, zaprowa- 
dząjącem stan wyjątkowy powiedziano jednak, że 
rozciąga się to tylko na listy podejrzane o to, iż 
mają służyć do agitacyi przeciwnej publicznemu 
bozpieczeństwu, co zresztą samo się rozumie.

Zawieszenie art. 12 ustawy zasadniczej (wol
ności stowarzyszeń i zgromadzeń) ma ten skutek, 
że stowarzyszenie oparte na ustawie z 15 listo
pada 1867 (więc n i e zarobkowe) — nie mogą 
być zawiązane bez z e z w o l e n i a  władzy — że 
działalność stowarzyszeń może być zawieszona — 
i że na posiedzenia w s z e l k i c h  (a więc i za
robkowych) stowarzyszeń może władza wysyłać 
komisarza z prawem zamykania zgromadzenia i 
zawieszenia uchwał — wreszcie, że zgromadzenia 
ludowe w ogóle nic mogą się odbywać.

Wreszcie z zawieszenia artykułu 13 ustawy za
sadniczej (wolność druku) wynika, iż władza mo
że zakazać wydawnictwa czasopism, rozszerzania 
ich, produkcyi, handlu utworami literackiemi i 
artystycznemi w ogóle, jeżeli one „zagrażają pu
blicznemu bezpieczeństwu"; tudzież że składanie 
obowiązkowych egzemplarzy dzienników ma na
stąpić na 3 godziny przed wydaniem, innych 
druków na 8 godzin.

Władza policyjna może wydawać wyjątkowe 
rozporządzenia co ao 1) wyrobu, sprzedaży, po
siadania i noszenia broni i -municyi — 2) pas- 
portów i meldunków — 3) gromadzenia się i za
trzymywania w miejscach publicznych —  4) no
szenia odznak.

Wszelkie wykroczenia przeciw powyższym ogra
niczeniom ustawy zasadniczej i przeciw policyj
nym zarządzeniom mają byc karane aresztem do 
6 miesięcy, albo grzywną do i 000  złr.

Drugie rozporządzenie zawiesza działalność są
dów przysięgłych w wypadkach zbrodni stanu, 
zaburzenia spokojności publicznej, powstania i 
rozruchu, gwałtu publicznego, fałszowania publi
cznych kredytowych papierów, fałszowania mo
net, obrazy religii, morderstwa i zabójstwa (z wy
jątkiem dzieciobójstwa) ciężkiego uszkodzenia ciała, 
podpalenia, kradzieży, oszczerstwa, pomocy danej 
zbrodniarzom, poniżenia rozporządzeń władz i 
podburzan.a do czynów nieprzyj iznych.

Te są prawne następstwa stanu wyjątkowego. 
Rząd w przedłożeniu swem usprawiedliwia pierw
sze przedłożenie notorycznymi zbroduiczemi za
machami w Wiedniu i okolicy i w z r a s t a j ą 
ce  m n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  ze  s t r o n y  
k n o w a ń ,  w y m i e r z o n y c h  u a  o b a l e n i e  
p a ń s t w o w e g o  i s p o ł e c z n e g o  p o r z ą d 
k u ;  drugie zaś „uzasadnioną obawą, iż w obe
cnych stosunkach niezawisły i bezstronny sąd 
przysięgłych wobec tych, którzy dążą do obalenia 
porządku, jest zagrożony."

Rada państwa.
W ied e ń ,, 31 stycznia.

( |f )  Skończyła się językowa rozprawa — niech 
żyje rozprawa językowa! Zaledwie Izba ochłonę
ła ze znużenia po pięciodniowej walce parlamen
tarnej i po denerwującem głosowaniu nad wnio
skiem Wurmbranda — poczyna się dzisiaj zno
wu taż sama heca z powodu wniosku Herbsta. 
Obchodzi on wyłącznie Czechów — wnioskodaw
ca bowie wnosi o wotum nagany dla rządu z po
wodu znanego rozporządzenia o używaniu języ
ków krajowych w czeskich sądach i urzędach, 
które c z ę ś c i o w o  zadowoliło słuszne żądania 
Czechów. Koło polskie uchwaliło w tej sprawie 
nie brać udziału w dyskusyi — głosować będzie 
oczywiście za przejściem do porządku dziennego.

Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się od wypadku, 
który powinien był zadziałać jsk — zimna wo
da nalana na rozgorączkowane głowy walczących, 
t. j. od zawiadom'enia Izby, iż ministerstwo w 
myśl ustawy z 5 maja 1869 wniosło przedłoże
nie o zaprowadzeniu w Wiedniu i okolicy stanu 
wyjątkowego. Musiały tu posłom przyjść na myśl 
słowa posła Hausnera, iż nie teraz pora na spo
ry językowe, kiedy kwestya socyalna tak natar
czywie puka do wrót parlamentu.

Izba uważnie wysłuchała przedłożenia rządo
wego — wrażenie było widocznie silne — po
czem zaraz przystąpiono do obrad nad wnioskiem 
Herbsta. Sądzę, że jak tutaj Izba i cała publi
czność, tak i wasi czytelnicy znużeni są poprze
dzającą rozprawą — że przeto mogę śmiało po
przestać teraz ua najkrótszem, prawie telegrafi- 
cznem streszczeniu dyskusyi, a to tern bardziej, 
że jak z dotychczasowego jej przebiegu wnosić 
można, zapowiada się ona bardzo nieświetnie.

Gdy sprawozdawca większości Hawelka na ra
zie zrzekł się głosu, zastrzegając sobie odpowie
dzi na wywody przeciwników pod koniec roz
prawy — przeto zabrał głos sprawozdawca mniej
szości S c h a a r s c h m i d .  Mówca ten prowadzi po
lemikę ze sprawozdaniem większości i przychodzi do 
przekonania, iż rząd nie był uprawniony do ta
kiego interpretowania 19 artykułu ustawy zasa
dniczej, jakie jest zawarte w czeskiem rozporzą
dzeniu językuwem. Stosunki wytworzone przez 
to rozporządzenie wywierają niekorzystny wpływ 
n i  stosunki prawne i wywołują nowj rozdział 
wśród ludności.

Następnie przemawiał poseł Kraus, przeciw 
wnioskowi większości komisyi. Roztoczył on ja
skrawy obraz stosunków czesko-niemieckich uty
skując, iż w całych Czechach Niemcom dzieje 
się krzywda, zarówno w sądzie, jak w szkole i 
kościele, i opowiada głupie wybryki czeskich uli
czników, jako dowód, prześladowania Niemców. 
Mówca jednak nie traci nadziei, że powódź sła- 
wiańska musi ustąpić przewadze Niemców. p 0_ 
wołał się w tym względzie na słowa Nestora: 
„Kraj nasz jest wielki, ale porządku w nim nie 
ma, dlatego wołamy do obcych- przyjdźcie nam 
panować.." Nie można panu Krausowi mieć za 
złe jego nadziei na przyszłość, dziwić się tylko 
należy, że w sprawach bieżącej polityki powołu
je  się ua dziejopisa żyjącego w dziesiątym wieku 
po Chrystusie.

Następnie przemawiali J  a n s a (za wnioskiem 
komisyi) a przeciw Hallwich, który powtarza 
piosnkę Krausa o ucisku Niemców przez Bła- 
wian. Niemcy w końcu będą musieb zwątpić, 
czy Austrya jest ich ojczyzną i czy zasadnicza

usuwa dotychczas obowiązuje, kiedy żądań na 
niej opartych nie można uzyskać? Niemiec bez 
czeskiego języka nie może zostać w Czechach ani 
sędzią, ani sługą rządowym, ani ławnikiem, ani 
przysięgłym. Chyba więc, zostaje mu rola deli
kwenta!

(Lewica mowę tę przyjęła bucznemi oklaskami!
Na tern przerwano obrady, a poseł Schoenerer 

przemówił o sprawie stanu wyjątkowego i po 
dłuższej mowie wniósł, aby prezydyum wozwało 
ministeryum do zadośćuczynienia prawnemu obo
wiązkowi zdania sprawy, dlaczego stan wyjąt
kowy został zaprowadzony? Sądzi bowiem, że mo
tywowanie w pisemnem przedłożeniu jest niedo
stateczne.

Prezydent wniosku tego nie mógł puddać pod 
glosowanie i zapowiedział następne pociedzeuie 
na godzinę 7 wieczorem.

Przegląd polityczny.

K r  w ełn o , 1 lutego

Pan Benedykt Płoszczański, redaktor lwowskie
go kilowa, udając się do więzienia na pięć mie
sięcy, z wyroku zapadłego w słynnym procesie 
politycznym — w ostatnim numerze swojego pi
sma zawiadamia o tern czytelników.

Lwowskie l i iło  w artykule p. t.: „W obronie 
honoru" daje najzupełniej słuszną i godną odpra
wę moskalofilskiemu X  owemu Prołomowi, który 
wspólnie z organem Apuchtina Warsz. Dniew. 
napadł był w olbrzymim elaboracie na całe stron
nictwo „ n a r o d o w c ó w  r u s i ń s k i c h " ,  zwa
nych U k r a i ń c a m i ,  z powodu odgrzeoanej u- 
myślme z pod gruzów zapomnienia, działalności 
Kulisza w Galicyi.— Rewelacyom JJniewnika tak 
namiętnie bronionym przez Now. Protom  napa
dający przy Uj sposobności na redakcję N . źłe- 
formy odpowiada li iło :  „Jaki cel narodowy, ja
kie aobro narodowe z tego wynika? Cel jest ja 
sny: rozerwać jedność ruskiej inteligencyi, pod
burzać przeciw sobie stronnictwa, zrujnować tę 
pracę, która od kilku lat su je  się coraz trwalszą, 
a wszystko to chyba d l a  j a k i c h ś  m a t e -  
r y a l n y c h  w z g l ę d ó w .  Wprawazie daleko 
łatwiej stworzyć siarczystą senzacyjną a przy tern 
i niezręczną d e n u n c y a c y ę  na „narodowcow", 
aniżeli napisać jeden rozumny zasadniczy arty
kuł. Sapienti sa t“.

Pan Paweł Lewdik wiedeński korespondent 
Nowoje H cemia, opisuje w formie pytań i odpo
wiedzi rozmowę jaką miał w Wiedniu z panem 
Bazyiim Kowalskim „reprezentantem trzechmilio- 
nowego narodu galicyjskich Rusinów." Z rozmo
wy tej dowiadiyemy się, że Polacy dzierżą w Au- 
stryi pierwsze skrzypce politycznego koncertu, że 
deputowani Rusini głosowali za wnioskiem Wurm
branda, (wyszli ze sali, przyp. Red.) gdyż był on 
dia nich o wiele mniej niebezpiecznym, aniżeli 
dotychczasowe polonizowanie wschodniej Gaweyi, 
że Polacy dążą do utworzenia niezależnego Kró
lestwa, związanego jedynie dynastyą z innemi 
kiajami monarchii, że decentiaiizacya zarządów 
kolejowych dla Galicyi, ma podstawą tylko spo- 
lo uzowar e a róg żeLsnych i i~ie jej jest wy
nikiem federacyjnych polskich zachcianek, że ję
zyk rusiński niezadługo „do niepoznania" stanie 
się pudoDnym moskiewskiemu, że U k r a i ń c y  
i c h a c h ł o m a n i  istnieją tylko w pewnych 
polskich przodujących kołach, lecz nie mają ża
dnej przyszłości politycznej, że Rusini w ogóle 
czują duchowy związek z wielką Rosyą, że naj
więcej ich boli, iż austryacki orzeł, któremu przy
sięgali, zmienia się w orła polsko-żydowskiego, 
że żydzi w Galicyi gorsi są jeszcze jak w Roeyi 
i że... nareszcie to już wszystko. Tyle miał po
wiedzieć pan Bazyli panu Pawłowi; — ale powie 
mu jeszcze więcej, bo na odchodnem powiedział 
„do widzenia." — Czekajmy.

„ K r a j  n a d w i ś l a ń s k i "  z łaskawej opieki 
ki rosyjskiego ministerstwa, oświrty, uzyskał do
datkowy kredyt na utrzymanie p r a w o s ł a 
w n y c h  szkół ludowych. Protekcya to Apuchti
na, której „niewdzięczni" Polacy znów nie zdo
łają ocenić.

Na miejsce przołożonej warszawB. a l e k s a n 
d r y j s k i e g o  i n s t y t u t u  w y c h o w a n i a  p a 
n i e n ,  gdzie w roku przeszłym znalazła polieya 
oprocz drukarni rewolucyonistów, fotografie znaj
dujące się w posiadaniu wychowanie, a mogące 
zarumienić nawet rosyjskiegu żandarma, zamiano
wała carowa panią Ertel, dyrektorkę charkow
skiego instytutu, którego wartość moralna nie- 
lepsza.

Do Wiener M ig. Ztg. donoszą z Petersburga, 
że w Charkowie z a s z t y l e t o w a l i  r e w o l u  
c y o n i ś c i  oficerą żandarmeryi J a b i e l e w a . — 
Odkryto tajną drukarnię i bardzo ważne papiery 
dotyczące planu podburzenia małorosyjskieb chło
pów. Przedsięwzięto liczne aresztowania. Piekarz 
rewolucyonista przy dworze carskim mi»ł P lece
nie w y  t r u c i a  s t r y c h n i n ą  c » ł eJ c a r 
s k i e j  r o d z i n y .  Uwięziony słynny rewolucyo- 
Nieczajew, odebrał sobie życie.

Konaulowie rosyjscy za granicą otrzymali in
strukcję, aby w wypadkach &dy chodzi o za
b e z p i e c z e n i e  m a j ą t k u  z m a r ł y c h  w Ro- 
s y i c u d z o z i e m c ó w  występowali urzęaownie 
w obec władz rosyjskich, a nie jako reprezentan
ci interesów prywatnych-

Podatkowe wnioski r z ą d u  p r u s k i e g o  — 
jak wiadomo udeslano do komisyi specjalnej. 
W tych nowych wnioskach chodzi o uwolnienie 
od podatku ua rzecz państwa dwu najniższych 
klas, płacących dotąd podatki, t. j. tych, którzy 
mają rocznego dochodu mniej niż 1200  marek, 
i o nałożenie nowego stopniowo wzrastającego po
datku na dochód towarzystw akcyjnych i banków. 
Tym wnioskom korespondent berliński do Kidn. 
Ztg. nie wróży powodzenia, bo projekt o opoda
tkowaniu tow. akcyjnych już został odrzucony 
w komisyi, a taki sam los czeka wkrótce także 
podatek bankierski. Także projekt o uwolnieniu 
dwu klas najniżej opodatkowanych od dotychcza
sowego podatku nie ma widoku być w całej osno
wie przyjętym, co najwięcej, to dochod roczny 
poniżej 1000  marek będzie uwolniony ud poda
tku klasowego. Nawet konserwatyści, którzy z po
czątku byli dość przychylni tym wnioskom, przy
puszczają, że wnioski upadną, zwłaszcza że cen
trum zawiódłszy się w swych oczekiwaniach co

do ustępstw rządu na polu koócielnem jest teraz 
całemu projektowi bardzo nieprzychylne.

Zapowiadany projekt do ustawy o dotacji szkol
nej już wypracowany. Celem jego jest przynieść 
ulgę gminom, które mają obowiązek ponosić cały 
ciężar utrzymania szkół ludowych. Projekt ten 
nie robi różnicy między kosztami utrzymywania 
szkoły w dobrym stanie i zaopatrywania jej w po
trzebne środki a kosztami opłaty nauczycieli, lecz 
oba rodzaje wydatków rozdziela w równych czę
ściach na państwo i gminy.
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Aby się dokładnie przekonać o prawdziwej li
czbie i stanie robotników w P a r y ż u ,  polecił 
prefekt departamentu Sekwany wszystkim merom 
w Paryżu i w całym departamencie spisać do- 
ładnie wszystkich obecnie zatrudnionych robo

tników tak w fabrykach, jak w rzemiosłach i przy 
budowlach.

W S e r b i i  wybory prawyborców skończone. 
Ogólna ciekawość po ostatnich rozruchach skie- 
ruwana naturalnie do wyniku ostatecznego wy
boru posłow i do składu przyszłej skup czyny. 
Według barwy prawyborców przypuszczają ze 
z 133 posłów około 35 należeć będzie do postę
powców, 30—85 do liberałów a reszta do bez
barwnych na polu politycznym. Król ma prawo 
powołać do składu sejmu 44, zdaje się z^tem, 
jeżeli te rachuby nie mylą, że rząd może liczyć 
na większość we wszystkich aprawach, me mają
cych wybitnej cechy politycznej.

Do scharakteryzowania obecnej eytuaeyi w Ser
bii może posłużyć jj8t pasterski metropolity Teo- 
dozego do duchowieństwa, w którym wspominając 
z żalem i smutkiem, że za udział w ostatnich 
rozruchach aż jedenastu popów skazano, poucza 
duchowieństwo o obowiąakach i grozi na przy
szłość karami kościelnemi. Taki ton jest,tem  go
dniejszy uwagi, ze poprzednik metropolita Mi
chał należał do przeciwników króla, trzymał z Ro
sją , został dlatego pozbawiony godności i wyda
lony z kraju. W czasie ostatnich rozruchów prze
bywał blisko granicy serbskiej w Bulgaryi i był 
jedną ze sprężyn ruchu.

Mi dzy C z a r n o g ó r ą  a T u r c j ą  aprawa o 
wynagrodzenie terytoryalne jeszcze n .Q załatwiona, 
grozi znowu wojną — jak to wnosić można z do
niesienia ze Skutari do Nar. Listów : Plemiona 
górskie w Hotti, Grudi Castrati i Klementi pod 
wodzą Ali-baszy grusinickiego c h w y c i ł y  z a  
b r o ń .  L i g a  a l b a ń s k a  uzyskała stanowczą 
przewagę i opanowała ster rządu. Przewódcy ligi 
odbyli d. 15 b. m. walne zebranie, na którem 
uchwalili stawić opór przyłączeniu Gusimi i Krainy 
do Czarnogóry.

Inne doniesienia przed kilku dniami mówiły, 
że między reprezentantami Mirydytów a Czarno
górą toczą się jakieś układy o dobrowolne połą
czenie się obu kram. Komisja graniczna ozarno- 
górsko-turecka przerwała swoje czynności nibyto 
z powodu złej pory, a wlaśi iwie z powodu prze
szkód stawianych jej przez ligę albańską.

Do sporu P o r t y  z p a t r y a r e h a t e m  eku
menicznym greckim przyłączył się teraz jawnuj 
także podobny spor z palryari r ą  ormiańskim. 
Rada kościelna orm-ańska odzywa się bowiem do 
rządu tureckiego z prośbą, aby nie naruszał ata- 
rych przywilejów, które z jedne, strony zabez
pieczyły język i wyznanie Ormian od zaguby, 
z drugiej zaś były podstawą niezachwianej wier
ności i wdzięczności.

Donosiliśmy już, że Porta poleciła swemu po
słowi w Londynie zrobić ustnie przedstawienie 
rządowi angielskiemu w sprawie egi oskiej, Na 
żądanie Grant illa wysłano teraz notę piaemną, 
w której Porta przypomina Anglii pewne zobo
wiązania na piśmie w aprawie egipskiej i poró- 
wnujc z u  i obecne położenie.

Z K a n t o n u  donoszą do Times* d. 12 aty- 
oznia, że w tom mieście panuje wprawdzie je
szcze spokój, ale wygląda to n* ciszę przed bu
rzą. Roboty forteezne odbywają się dalei, na wy
spę Hainan wysłano już 6000 ludzi dobrze uzbro
jonych, sprowadzonych widocznie z prowineyj 
północnycn, wyglądają* ych zdrowo i ochoczo, ale 
źle wyćwiczonych, niekarnych, bez zdolnych ofi
cerów, Przez miasto Kanton przeszło iaż do owago 
dnia 7000 ludzi posiłków w kierunku ku zacho
dowi, gdyż w połączeniu Z posiłkami, nadchodzą
cymi z s> on innych, mają wspierać Bakmnh i bro
nić granic przeciw Francuzom. Korespondent 
przypuszcza jednak , że Chinom chodzi więcej o 
zastraszenie Francuzów, niż, o prawdziwą wojnę, 
bo inaczej zaangażowaliby oficerów europejskich, 
w takim składzie bowiem i pod takim kierunkiem 
nie potrafią oprzeć się skutecznie.

K r o n i k a .

K ra ik ó w , 1 lutego.

Za względu na powodzenie balów nuMfcznycb
złączonych zazwyczaj i  celami fiiantropijnemi, nasu
wają nam się następujące uwagi. Weszło nieoddawa* 
w zwyczaj, że wszelkie naddatki, wniesione prses o- 
soby zaproszone na bal bywają przes komitet za 
pośrednictwem dzienników podawane do trtkduńteścl 
publicznej. Nie wchoazimy w jakim ta < tżu rię 
dzieje — zdaniem jednak naszem, n a d  *» raesej 
większą szkodę jak pożytek sprawie Tea
lub ów Jąłby chętni ->»dwjikę .  siarę m. tamta, 
z obawy atoli, aby nie powiedziano, »  dal za mato 
n porównania z janem X., Y., żeby nie był posą
dzonym e sknerstwo, cofa swą rękę i wo]j nii ofia
rować nic, zapominając, t* nietylke wysokość datków 
ale i ilośó tyohżi dochód atanewi. Dla oeób zwła- 
szcza zajmują*-,’ )h znaczn* stanowiska osy to w to
warzystwie ozy w urzędowaniu, a których zaawy- 
czaj żadne zaproszenie nie ominie, ogtaazenie takie 
n a zw isk  staje się prawdziwie niodogodnsm. zwłaszcza 
jeżeli ohęci ale sawW* ]4ą w parze z możnością. 
Lete ubiegłe pnefeffBsły, fce interes ogólny dla ba
lów publicznych stygnie, godziłoby oię zastanowić, 
ozy nie wpływają 1111 to podobne czynniki. Zmiana 
wprowadzona na balu prawników prses nznn< ie 
sprzedaży kwiatów, będącej właśnie jednym z takieh 
czynników eksploatacyjnych, powinna takie w pisy- 
szłości znaleźć uwzględnień1?

P re z y d e n t mtaeta uproazony na protektora baln 
s to w arzy szen ia  rękodzielników „Zgody" w Krakowie, 
dnia jutrzejszego w zali Towarrjotwa strzeleckiego
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odbyć siu m ającego, eflarnwał udział 100  z łr . w 
Tow arzystw ie zaliczkowem  krakow skiem  d la  jednego 
z uboższyoh a godnych rękodzielników  krakow skich, 
którem uby przez to  k redy t do 5 0 0  złr. by ł CtWo- 
rzony, a którego Tow arzystw o przedstaw i
prezydentowi do udzielenia m u tego wuparcia

Michał Bałucki bawi obecnie w Warszawie, 
gdzie s  teatrze Bczmaitości grają jego „Otwarty 
iom“ z wielkiem powoazeniem.

Emin Bay (Matuszawicz), członek dyplomacyi tu
reckiej, pzzfbył do Krakowa dla odwiedzenia ro-
iziny. . .

Bal prawników i lekarzy rozbawił Krakowian.
diędzy innemi zapowiedziana jest jutro u mecenasów 
azlacbtowskicn tańcująca zabawa, na którą otrzymały 
sproszenia wybitniejsze osobistości naszego miasta.

Na balu prawników i lekarzy który tan świetnie 
iję powiódł, jaśniały szczególniejszą urodą pp. W. 
f. z lwowskiego p. Ł. z bocheńskiego, M. i G. kra- 
towianki.

Hojny datek. Na rzecz orkiestry krakowskiej zło- 
tył do r̂ jk p- Wrońskiego p. Alfred Biasion, oby
watel tutejszy sto złr. Gdyby inni nasi zamożni 
iieszkańey poszli za tym przykładem, orkiestra kra
to wmta nic- potrzebowałaby się lękać smutnego ju- 
ra, ktćrem wciąż jeszcze jest zagrożona.

Konfiskata. Nr. 4 Przemysłowca, który miał 
wyjść dzisiaj, skoniiskowała c. k. Prokuratorya pań- 
tłwa za artykuł pod napisem; W sprawie podat- 
iowej. i. M s / i tA  *-»

Oółąłuny. Piekarz Beiter przybywszy aziś do 
toijwtt z Prądnika, począł awanturowaó^ię;pff;£ynku, 
»psdał do sklepów, kościołów — iiąu i -wywołując 
jg.irszenie. Pokazało się, że był obłąkanym 

Uczynność ketożeiidka. Niemoc; jakiej uległ Jan 
obuuziła powszechne dlań współczucie. Jak 

ioaosi Kuryer Lwowski, na wieśó, że lekarze po- 
ecają naszemu Humoryście wyjazd do Włoch dla 
, oratowania zdrowia, grono literatów i dziennikarzy 
warsz-^Bkich postanowiło urządzić szereg odczytów, a 
loshód l uichi jako drosną cząstkę wdzięczności) Którą 
ffjuo społeczeństwu nasze utalentowanemu pcwiHŚuio- 
p4j irzowi i fejietoniśeie, postanowiło przeinaczyć na 
kotfta jego podróży. Pan Lam zapytany, czy przyjmie 
poć100 ofiarowywaną mu w dowod uznania jego ta
lentu 1 zasług, odpowiedział, że ponieważ nie czuje 
Kr**® materyalnego, lecz przeciwnie widzi się oto
czonym względam. i opieką — przeto pomocy tej 

.przjjłó nie może, radby jednak, ażeby fundusze ze- 
u ane z zaprujektowanych na jego korzyść odczytów 
obrócone zostały na zapomogę, którego z istotnie 
pjtrzebująoyołi pracowników pióra, lub na stowarzy- 

P°mooy dla dziennikarzy i literatów, gdyby 
się śakie stowarzyszenie zawiązało. Uświadczył przy
ton? w postanowieniu {„m uje powoduje się by- 
djij_iOicj ale zrozumianym poczuciem godności oso 
btsteji F^yny bowieiu był rzeczywiście w potrzebie, 
przyjmy Starowaną mu pomoc z wdzięcznością i 
byłDy * nie< dumny. W końcu zapisać nauży, że 
zdrowi® P Lama polepszyło się znacznie.

Ropczyc, 30 stycznia. Dnia 19 stycznia odbył 
się n u** "^tr amatorski na -rzecz weteranów z r.
lb d l, Lrzychmi ogól«y wynosił 175 złr. 81 et., 
rozchód *łr. 6 O e t., urządzony soeny i dekora-
ryj 80 Pozostaje czysty dochód przeznaczony na
oął T#verano\» 41 21 c t . , które na ręce szan.
Ueda*°y Posyłamy. W końcu komitet wyraża szcze
ro poóZi§kow(mi*.^,_^^ Papieskiemu za artystyczne 
urząd?*1110 Sceny 1 dekoiacye, iudzież g irfiwe taje
cie tfi Podstawieniem. lak również pani Henryce 
Ebe«ś®^a. 1 mór» przyczyniła się znacznie dc po- 
więlw***11** dook®ó* zabawy sprzedażą podczas ko- 
Jyli(F* ^Ukieciitww *e ńwwśyeh fiołków.

Dos ) lin ny już o prze- 
łie sP ‘u "konwiktu Ol). Jtauitów z Tarnopola do 
BoJrowi°i gdfci® <ła Ly utworzony drugi oddział 
uk*d u , dla JBSM .'^znośnych. Gaz. Narodowa 
po#^e datęp z odezwy ■pnwincyała ks. J a c k o w 
ski e g o, w tej skrawie ogłoszonej. Czytamy tam : 
„Sf*u*n»w*my fltę , ze przy odpnwiedniem prowa
d z i .  dojdziemy do tego, a b y  m ł o d z i e ż  za- 
z * Z j «u n a n e z y ł a  s i ę  z r o z u m i e ć  n a l e -  
ż / o i « r ó ż m e § -  j a k ę  w s o c ya - l ue m poł o-  
i  f n * U w y t w a r z a  w i ę k s z y  l u b  m n i e j s z y  

ł t t  k Uczniowie ubożsi z zamożniejszymi będą 
sd 8tJ'kao ze sobą tylko r  k o ś o i o l e  i s z k o l e . "

•r,!8i ^  zupełnie zgodne z dai ną tradycyą wy- 
okowiuia (JO. Jezuitów. Karmazynów wzbijali w du- 
j>4i szlachtę uczyli — slużalstwa.

Polacy W Dublinie. Ostatni Irish Wclld podaje 
It^ka szczegółów dotyczących pobytu i życia naszych 
l®aakon w Dublinie. Polacy — powiada to pismo 
T" usiadłszy tutaj w nadziei, iż środ współwyznaw
ców znajdą poparcie, doznali zawodu, lrlaudya zbyt 
uboga na wspieranie obcych, małą ich garstkę przy
tulić mogła, diatego wyomigr0Wijj j 0 Anglii, oraz 
U* wJspy sąsiednie. Dzisiejsza ludność polska skła
du się % kilkudziesięciu osób, które oddawna zarnie- 
gzkująe w Dublinie, znalazły tam utrzymanie. Wię- 
L-zośó pracuje w handlu, kilkn zajęcie ma w ban
kach i na kolei. W święta uroczysto, ja* w przed
dzień Bożego Narodzenia, obecni w stolicy Irlandyi 
Polacy, urządzają przed mszą posterską obyczajem 
s Wyj ego kraju ucztę wigilii, Jedna z kawiarni miej
scowych posiada dwa polskie czasopisma, gdzie scho
dzą się Polacy szachy i gwaru j po swojemu.

Ważność testam entu samobójcy. Kijowska izba 
sądowa rozstrzygała niedawno zasadniczą kwestyę 
ważności testamentu, pozostawionego prze* samobójcę. 
Fowodem wytoczenia sprawy była odmowa kijow
skiego sądu okręgowego zatwierdzenia testamentu

samobójcy Paskala, na zasadzie kategorycznego prze
pisu w prawodawstwie cywilnem, iż testamenty sa- 
mohójóów są nieważne. Dla bronienia tej sprawy 
wezwany był z Petersburga p. Spasowicz. Izba sądo
wa uchwaliła decyzję sądu okręgowego, nie uznając 
za dostateczną przeszkodę do zatwierdzenia tnsta- 
mentn Paskala, rodzaj jego śmierci Sprawa ta, ma 
jąca się wkrótce odnowić w sądzie okręgowym 
przedstawia nadzwyczaj wiele ciekawych strou ró
wnie ze względów psychiatrycznych, jak i specy j- 
nie prawnyeh!' Chociaż każdy powinien życie „swe 
stosować -do kodeksu prawnego, ale umierać podłng 
tego kodeksu obowiązanym jest", przytorzył zda
nie p. Spasowicz jednej z potraf jurydycznych. „Je
śli się nie odmawia, mówA’ zatwierdzenia te
stamentu rozbóinikowi, tem mniej można w tym 
względsi® 1 stawiać niżej samobójców. Obecnie sam 
kościół nawet zapatruje się dość pobłażliwie na Ra- 
mebójstwo i nie pozbawia samobójców obrządkn po
grzebowego. Nie był go pozbawiony i Paskal. Be- 
ligia już oddawna stosowała się dość względnie do 
pojedynków, które przecież nie są ozem innem, jak 
połączeniem samobójstwa i zabójstwa zarazem."

Obelga prz87 telefon. A więc rozmowa przez te
lefon stała się powodem wystąpienia sądowego w War 
sza wie — za przykładem Paryża. Pan Z, współ
pracownik jednego z kantorów bankierskich rozma
wiał przez telefon z p. D,, znajdującym się w cu
kierni Toura. Rzecz szła o wyjaśnienie pewn°go in
teresu handlowego. Obaj rozmawiający zamienili wiele 
słów, w końcu D. odszedł nagle od aparatu i bez
zwłocznie pojechał do kamor u, czuł się bowiem po
krzywdzonym przez p. Z,, który miał go nazwać oszu
stem. W kantorze zastał innego pracownika p. O. 
Ten oświadczył, że był w pokoju podczas rozmowy 
i słyszał powyższy wyraz Wezwany przed sędziego 
pokoju zeznał to samo, nie ma jednak pewności, czy 
pozwany stosował go do pana D., czy też mówił do 
niego o k,m innym. P. Z. stanowczo zaprzeczył, aby 
zniewagę zwrócił do swego interlokutora telefoni
cznego , który widocznie źle słyszał. Obelga stoso
wała się do jednego z agentów zagranicznych, przez 
którego p. Z stracił kilka set rubli. Sprawa cała skoń
czyła się pokojowo — sędzia uznał skargę za bez
zasadną.

Dział ekonomiczny.
Między wierzycielami banku włościańskiego,

jak donoszą ze Lwowa do Presse, prawdopodobnie 
pierwszo co do wysokości sumy zajmuje kapituła 
katedrulna w Ołomuńcu, bo ma posiadać listów dłu- 
nyuli za milion złr.

Reforma podatku gorzelnianego, przedłożona 
równocześnie i w Sejmie węgierskim, nie ze wszyet 
kiem podoba się Węgrom, chociaż po długich kon- 
ferencyach obu ministrów głównie na ich żądanie 
i w interesie gorzclnictwa węgierskiego została uło
żoną. Dyrekcya stowarzyszenia producentów spiry
tusu w Węgrzech postanowiła po długiej i wyczer
pującej rozprawie zwrócić się do rządn i do sejmu 
z przedstawieniem, że projekt nowej ustawy nakłada 
na producentów wielkie ciężary, że zmusza ich do 
wielkich ofiar i nakładów kosztownych, że na wszelki 
wypadek wiele cza«u na 10 będzie potrzeba, mm się 
pokryje zwyżką produktu wydatki naraz wvłożone. 
Dlatego oprocz różnych zmian, domagają się przy
najmniej, aby termin przewidziany w projekcie do 
ustawy na dzień 1 wrześuia r, b ., był o tyle co
fnięty, aby między uchwaleniem i sankoyą, co za
pewne poźno nastąpi, a ostatecznym terminem mogła 
upłynąć przynajmniej sześć miesięcy.

0  organ /a cy l zarządu kolei państwowych 
pisze 1 retndenblatt: „Niedawno temu donieśliśmy, 
że utworzona dla zarządu galicyjskich Kolei pańs*wo 
wyoh komisya ministeryalna, zajmuje się wypraco
waniem statutu organizacyjnego dla wszystkich linii 
państwowych, które wkrótce będą obejmowały około 
5000 kilometrów. Jak się dowiadniemy, projekt te
go statutu już został akańezony i przedłożony do 
nejw. zatwierdzenia. Interesowane ministerstwa zao
patrzyły statut ten swojemi uwagami, w których 
dały wyraz opinii o całym operacie i ofcreśliły swoje 
względem niego stanowisko. O ile sięgają nasze in
formacje, .atut proponuje utworzenie „generalnej 
dyrekcji anatmokich kolei państwowych" z sie
dzibą w ministerstwie handlu jako bamoistnej sekey;, 
która ma rozstrzygać i wydawać rozporządzenia we 
wszystkich sprawach technicznych, handlowych, ta
ryfowych i obrotowych. Organami wykonawczymi 
mają być dyrekcje kolejowe w Wiedniu, we Lwo
wie, Pradze i Tryeśeie, które będą rozpadały się na 
wyższe i niższe urzęda czyli inspektoraty. Być mo
że,, iż pojedyńoze szczegóły ulegną jeszcze zmianom, 
w całości jednak statut nosi na sobie piętno jedno- 
litegu kierownictwa wszystkich kolei austryąykich, 
a wprowadza decentraiizacyę o tyle, o ile wymaga 
tegc bezwarunkowo interes służby".

Targ na Baranie i Kleparzu według wiadomo, 
soi z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 31 stycznia i 1 lutego.

Z powodu nadzwyczaj zepsutych dróg, a szczegól
niej bocznych, do komory Barau prowadzących, do
wóz zboża był nadzwyczaj mały i to tylko samej 
pszenicy, której około 200 korcy dowieziono. Pła
cono za nią za 237 fnt. od 49 — 52 złp. Innych 
produktów nie dowieziono, lub w tak małej ilości, 
iż cen nie notowaliśmy.

Buch, obrót i chęć kupna na dzisiejszym targu 
kleparskim były prawie jakby martwe. Żadnych więk
szych nie zrobiono tranzakcyj, a nawet dla młynów 
parowych bardzo małe porobiono zakupna, Na wy
wóz także nie wiele kupiono.

Stagnaeya ta wvwarła bardzo niekorzystny wpływ 
na cały targ, przez co cena pszenicy obniżyła się, 
a żyto i jęczmień tylko z trudnością utrzymały się 
w cenie z ostatniego targa, co jeszcze więcej zadzi- 
wisć powinno, że wobec tak małego dowozu pokup 
był niewielki.

Ceny za 100 kilogramów:
Pszenica żółta .............................9‘—

czerwona............................ 9-25
„ biała ............................ 9-—

Żyto kurskie i polskie.......................7.75
, g a l ic y js k ie .............................7.40

Jęczmień b ro w a rn y .......................7.50
„ na paszę 6 75

f t w i e s ..............................................7-15
G r o c h ...................................................... 9 -______
Fasola . . 10 —
W y k a ............................................. ........ •__
K ukurydza..................................
P r o s o ........................................
T a ta rk a ........................................
Jag ły .............................................
Kzepak ........................................
Koniczyna czerwona. .

„ biała
TarnOW, 28 stycznia b. r. Płacono za 100 klgr. 

pszenicy 9‘75, żyta 7’75, jęczmienia 7'15, owsa 
6.85, grochu 0 00, bobu 0 00, tatarki 0.00, pro
sa 0 00, kukurydzy 7.35, ziemniaków 2 -80, rze
paku 15'—, koniczu 50' —. siana 8 ‘—, koniczyny 
4' —, słomy 1‘75 kilo masła — '90.

7-— 
5 —
7-50 

10-50 
1 6 - -  
50.— 
75 —

1 0 -  

10 25 
10 15 

8 -  

7-70 
8 — 
7-25 
7-50 

11-25 
1 3 -

7-50
7-50
8 -— 

13.50 
16-50 
70 — 
9 5 -

Telegramy „Nowej- Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 1 lutego Neue fr. Presse porównywa 
wczorajsze rozporządzenie 1 stanie wyjątkowym 
z niemiecką ustawą o socjalistach i przychodzi 
do rezultatu, iż pierwsze idzie daleko dalej, zwła
szcza, iż rozciąga się nie na samych tylko socy- 
alistów lecz na każdego. Neue fr. Presse zapo
mina przytem, iż w Niemczech potrzeba było 
osobnego uchwalenia tej ustawy o socyalistach, 
podczas gdy tu już gotowe, przez lewicę prze
prowadzone ustawy teiaz zastósowano. Jeżeli 
więc, porownie powyższe wychodzi na niekorzyść 
Austryi, to wina w tem tylko lewicy.

Korneuburski korespondent do Wien. Allg. 
Ztng., donosi, ii tamtejszy pierwszy prokurator 
stoi na liście proskrypcyjnej anarchistów, o czem 
przekonano się przy rewizyi mieszkania pewnego 
anarchisty, zbiegłego do Szwajcaryi.

Wiedeń, 1 lutego. Pogłoska o zamordowaniu 
poiicyanta zaporaocą dynamru, ogranicza się, we
dług wiadomości z pewnego źródła, do następu
jącego faktu. Jakiś przechodzień rzucił coś do 
putni robotnika, czyszczącego doróżki. Ten wy
dobył przedmiot i podał go stojącemu obok poli
cjantowi. Kiedy ten wykłuwaczem od zębów prze- 
kłnł podany sobie nrzedmiot, masa eksplodowała 
i urwała mu dwa palbę.

Dziś zamknięto urzędowme drukarnię, w któ
rej wydawano socyalistyczne pismo Zukunft.

Serajewo, 1 lutego. Przedwczorajszy pożar w 
gmachu dyrekcyi skarbowej zniszczył wszystkie 
akta prezydyalne.

Belgrad, 1 lutego. Rusofilska partya  Bisticza 
spodziew a się w zm ocnienia swego przy w yborach 
do skupczyny.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń 1 lutego. Na wczorajszem wieczornem 

posiedzeniu Izby poselskiej, toczyły się dalej na
rady nad wnioskiem Herbsta w sprawie języko
wego rozporządzenia dla Czech.

Minister P r a ż a k  oświadcza, że dla ocenienia 
rozporządzenia tego koniocznem jest porównać 
życzenia, zawarte w mnnoryale czeskich posłów, 
1 temi, które w przeciwnym memoryale wypo
wiedzieli posłowie niemieccy. Minister przytacza 
odnosząc^ się do tego nstępy. Już za Stremaye- 
ra wydano rozporządzenie, ie  w Czechach mają 
władze przyjmować podania w obu językach, i 
mają byćjzałatwiaue w tym samym języku, jaki 
był w podaniu użyty. Życzenie memoryału, aże
by przez cały tok manipulacji wewnętrznej uży
wano legoż samego, co w podaniu języka, nie 
da się wj konać, wystarcza zresztą, jeżeli strona 
otrzyma załatwienie sprawy w swoim własnym 
języku.

Minister wyjaśnia, że rozporządzenie odpowia
da zupe łn ie  ODOwiązującym ustawom. N aw et sp ra 
wozdawca m niejszości m usi przyznać, że is ln irją  
ustaw y, uzasadniające to rozporządzenie. S tan o 
wisko urzędników  jest przez to ulapszone. W 0- 
góle m ożna powiedzieć, że u r z ę d n . c y w i ę j  
c e j  p r z e c h y l a j ą  s i ę  d o  n i e m i e c k i e -  
n i ż  d o  c z e s k i e j  n a r o d o w o ś c i ,  wszakże 
przyczynia się to znacznie do utrw alenia pokoju 
między narodow ościam i, jeżeli urzędnicy  w ładają 
obom a krajow ym i językam i. Jeżeli przy  rozpisa
n iu  konkursu na posadę sędziego Powiatowego 
w Cieplicach żądano znajom ości czeskiego języka,

a rozumie się i niemieckiego, było to zupełnie 
uprawnionem. Ludność robotnicza bowiem w ca
łym kraju z miejsca na miejsce się przenosi, s 
wszędzie ma ona prawo do wymiaru sprawiedli
wości we własnym języku. Jeżeli prócz tego 
zwraca się uwagę i na znajomość innych języ
ków, to jpst to. pożądanem, ponieważ w okręgu 
tym, zpowodu miejsc kąpielowych, mieszka wielu 
obcych, i nieraz wypadają pertraktacje spadko
we i t. p.

Co do wytkniętych w okólnikn praskiego wyż
szego sądu błędów językowych i ortograficznych — 
odnosi się do aktu w obu językach. Urzędnicy, 
nie władający czeskim, językiem, nie bywają po
mijani. Minister przytacza doniesienie JDeut. Ztg 
według którego rząd pominie rozporządzenia ję- 
zyKowego awansował urzędników, nie znąiącyeh 
czeskiego języka. Jest to fak t, a dzieje się to 
z powodu, że rząd bierze wzgląd na zasługi kan
dydatów i na potrzeby ludności (oklaski). Potrze
ba tyiko życzliwej chęci odu stron Izby, aby tru
dności usunąć. Na podział Czech na dwie części 
rząd przystać nie może. Jest to tylko środek 
agitacyjny, abj w kraju utrzymać niepokoje (okla
ski z prawicyl

K u s y  powraca do kwestyi języka państwowe
go. Polemizuje z Lienbaeherem. Wyraża życzenie, 
aby znajomość języka czeskiego u sędziów była 
bardziej intensywną, aby wystarczała nietylko do 
ustnych stosunków ze stronami, ale i do samoi
stnego opracowania referatów. Polemizuje z Krau
sem i Hallwichem — i protestuj" przeciw temu, 
że się Czechom przypomina zawsze rok 1620. 
Przypomina zachowanie się ówczesnych górno- 
austryackich stanów, i pecyalnie Andrzeja Thon- 
radla. Czesi nie zwątpią, choćby się znaleźć mieli 
pod władzą Plenerów (oklaski ze strony prawicy).

W e b e r  przemawiający przeciw zaprzecza, by 
posłowie niemieccy urządzili agitacyę; wyjaśnia 
tendeneye, dążące od roitu 1848 do utworzenia 
oaństwa narodowo-sławiańskiego, z krajów korony 
św. Wacława. Przytacza adresy morawskiego sej
mu, które gorliwie występowały przeciw temu i 
zastrzegały nietykalność łjraw . Zaznacza, iż roz
porządzenie sprzeczne jest z ustawą, że jest ono 
pierwszym krokiem do uznania historycznej od
rębności krajów czeskich, a mianowicie w zakre
sie sądownictwa. W dalszym toku omawia sto
sunki Moraw i krytykując obie broszury moraw
skiego namiestnika, kończy upomnienmm do za
trzymania się w dotychczasowem dążeniu i do 
powrotu do dawnej polityki wewnętrznej (oklaski 
z lewicy).

H e t e r a  (za wnioskiem) podnosi okoliczneść, 
że rząd był dawniej gotów- do układów z opozy- 
cyą. lecz opozycya żali się ciągle na nominacyą 
z namiestnikiem Scboeborna. Samo wspmnienie 
nazwiska dawnego namiestnika Kellera w Cze
chach przy wniosku mniejszości, grozi zniwecze
niem wszelkich usiłowań, dążących do utrwale
nia spokoju. Kończy zaś zdaniem Justitia  fun- 
damentum regnorum. (Oklaski ze strony pra
wicy).

Potem wniosek o zamknięcie rozpraw został 
przyjęty. Mówcą jeneralnym przeciw wnioskowi 
wybrany Herbst, za wnioskiem Trojan.

Wniosek Schónerera, aby rozporządzenie mini- 
steryalne o stanie wyjątkowym, nie czekając wy
drukowania, już jutro posuwie jako pierwszy prze
dmiot porządku dziennego, został odrzucony.

Dziś dalszy ciąg posiedzenia.
Wiedeń, 1 lutego. Posiedzenie Izby poselskiej. 

Po przemówieniach generalnych mówców, Herbsta
i Trajona i sprawozdawców mniejszości i wię
kszości Lomiayi przyjęto wniosek większości 175 
głosami przeciw 161.

Wiedeń, 1 Intego. Pierwsze czytanie o wyjęt- 
kowym stanie rozporządzenia odbędzie się w Izbie 
poselskiej we wtorek.

Wszystkie dzisiejsze dzienniki poranne oma
wiają to rozporządzenie o stanie, wyjątkowym. 
Frtmdeńblatt podnosi, iż ludność oczekiwała, a 
nawet żądała stanowczych środków do pohamo
wania zbrodniczych zamachów w Wiedniu i jego 
okolicy. W dalszym ciągu wj powiada nadzieję,
ii co do istoty wzmocniony zakres władzy sądo
wej słoiyć będzie wyłącznie do obrony zagrożo
nego bezf ieczeństwa publicznego i społecznego 
porządku. Zawieszenie sądów przysięgłych na rok 
jeden nastąpiło po części przynajmniej ze wzglę
du na przysięgłych, którzy nie mogą być wysta
wieni na Dastwę teroryzmu. N . fr. Presse wy
nurza ufność, iż ministoryum nie zapomni o wiel 
kiej moralnej odoowiedzialnośei, jaka cięży na 
niem skutkiem rozszerzenia zakresu jego władzy 
i że oełni władzy z umiarkowaniem będzie uży
wać. Nakoniec wzjwa, aby każdy w swem koie 
działania starał się o przywrócenie w Wiedniu 
jak najprędzej normalnego stanu, w ten sposób 
plama stanu oblężenia wnet zn-kme. Tagblatt 
pisze: Smuci nap myśl, że aż do tego dojść mu 
siało, gdyż zwykłe prawo nie m ogło wystarczyć. 
Musimy jednak zaznaczyć — pisze dalej — że 
właśnie w Wiedniu »ą dostatecznie liczne i silne 
żywioły, gotowe do obronj zagrożonego społe
cznego porządku,

Wifldrń, 1 lutego. Przy dzisiejszem cijgnieniu 
seryi losów z r. 1860 wyszły następujące nnraera 
servi i w następującym porządku 7336, 860, 17666, 
3046, 6558, §28, 14780, 12876, > 4301, 6986, 
3658, 17866, 3831, 9561, 13176, 3548, 11651,

5799. 19169-, 14340, 1162. 18629. 18003. 
10658, 13335, 9383, 15724, 9263, 12813, 10418, 
13943, 6552, 10802, 17575, 13942, 16389,
8043. 11310, 17238.16473. 19095,8000. 2259, 
2138, 10698, 10413,2547, 6087, 10240. 13016, 
18676, 5115. 8899. 3254, 12093, 16200,12490, 
3377, 7873, 17067, 2970, 5376, 884, 13371, 
3090, 1528, 4961, 16820, 4030, 10549. 17966,
8488, 807, 2477, 6083, 18698, 13381, 1952,
9344, 17396, 1 yl95, 17488, 5622, 14500,
13038, 18740, 7867, 6090, 16395, 5874, 5806, 
1122, 15527, 1263, 18201, 7412, 9188, 18-580,
1038, 16009, 12391, 8476, 3465, 16931, 14288,
1616-5. 14563, 19134, 15652, 1225,9202, 15241, 
5920, 8294, 2106.

Berlin, 1 lutego. Według Not. Ztg., włoscy 
królestwo mają w ciągu dwóch najbliższych mie
sięcy odw idzić dwór berliński.

Londyn, 1 lutego. Pośrednik bankierski P. W. 
Thomas, zawiesił wypłaty. Passywa wynoszą 800 
tysięcy ist.

Paryż, 1 lutego. Ks. Napoleon przyjmując de
legatów bonapartystycznych — oświadczył, iż na
deszła chwila do rozpoczęcia nieznużonej agi* »- 
cyi za pomocą legalnych środków. Postanowiono 
odbyć w cyrku zimowym 17 b. m. wielkie zgro
madzenie. bonapartystów żądających rewizyi kon- 
stytucyi

Paryż, 1 lutego. Senator fiumilly umarł. —Po
głoska o bezskutecznem uderzeniu na Bakninh 
nieuzasadniona.

W Izbie posłów dalszy ciąg obrad nad przesi
leniem. Prezydent ministrów w mowie, którą 
właśnie ukończył, oświadczył, że rozwiązanie 
przesilenia ekonomicznego nie należy do rządu, 
lecz do pojedynczych indywiduów. Państwo po
winno w tej sprawie pospieszyć z pomocą, ale 
nie może brać na sieuie tego, co należy do pry
watnej inieyatywy, powinno starać się o usunię
cie nierówności, które ciążą na klasie rob itniczej 
w ten sposób, ii  im pozwala dyskutować swobo
dnie nad stosunkiem płacy.

C lem enceau zaznaczył konieczność in te rw e n c ji

Dalszy ciąg obrad odłożony na sobotę.
Według A g e n c y i  H a v a s a ,  pożyczka będzie 

wynosić 350 milionów, trzy wielkie kredytowe 
instytucyepodejmują się całej subskrybeyi. W pła
ty zaliczkowe wykluczone. Dawniejsze wpłaty czę
ściowe, będą pokolei ściągnięte.

Lesseps wystąpić ma z kandydaturą do akade
mii francuskiej.

Paryż 1 lutego. Wczoraj wybuchnął gwałto
wny pożar w pobliżu Pere la Chaise. Wiole dzie
ci zginęło w ogniu — sto rodzin bez dachu.

K ? . r s a

-ł. I lutego ' ‘184

Renta papierowa austr. . . .
„ 5°/, austr. uieopodat. . .
„ s e lr .- i:- ,.................................
„ r f o t a .................................

6°/0 Renta ilo ta  węg.......................
t £  Renta złota węgierska . . .
Losy r  r. 1 8 6 '! ...........................
Akeyo Banku Austro-węgierrkiego. 

„ kredytowe austr
Londyn. . . . , ...........................
N apoleondor......................................
L o m b a r d y ......................................
Losy /  r. 1 8 6 4 ................................
Akeye Karola Ludwika 
Akeye Lwow. Czer. . .
Ako/e kol. węg. półn, wsoL
Obi. Indom, gai." .....................
Lo«y Trem. Węg...............................
Akeye kol Koi t. Bognm 
Ake. kol. półn zash austr. . . .
6°,„ Listy za8t. hipot. gal. . . .
6°/„ Listy zact. gul. zakł. kred. .
Akoye koi siedmiogrodzkiej.
M a r k a .............................  . . . .
Ruble . . , .  ......................
D u k a t ................................................

Usposobienie giełdy: stałe.

B e r l i n  d. 1 lutego 1884
Banknoty anstryae........................
Wiedeń 
W»r>izaws . .
Ruble .
5°/0 ast. Król. polek. . ■
4°/, „ likwid w yjne . . .
Akeye Karola Ludwika .

„ Kredytowe ■ .

s.-’
2 dni* pe-
prsednieo g

79-95 7 W  a
94- 5 94-85
8035 80 30

1C-45 1C -45
12l-7(» 121-75

89-90 89 35
136-75 138-26
8*8 — b ł
8*9-90 3C7-6'1
’2115 1C1 30

IT01 9 61
144-40 1 4 i8 0
: 7 50 171-75
■297- 5 207—
1 7 3 - 179/75
1 5 r — 1S6 25
100 — 100- -

U 6 v - 116 -
146-75 140-75
1“ 5— 185—
lJO-2" 101—
100-26 101 —
171-25 171-26

F9-30 59"35
117-25 117-37

5-70 5-71

163-65 168- 0
165 ^ 16810
197-50 197- -
193.10 197-80
61-91 61-77
54-20 54-15

126 37 12--25
538— 584-50

Wydawca i odpowiedzialny Bodalnoi 
A d s j r m  A s n y k .

Rubryka „Nadesłane“ nie poshoózi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmują

N 1 D E M Ł A S E .

Flaki po warszawsku
w każdą niedzielę od godziny 10 do 12 przed po

łudniem w restauracji hotelu Drezdeńskiego
(100-1).

U

fcr# »  o n , iin ia  1/8 .
uble papierowe ma. . . . ib. 1UU rubli
Arki niem. złote lub pap. . „ 100 mar.
upony s re b rn e ................................................
uaat nowy ważny  ...........................
i-to Kra&aówka złota .

6%  Pożyczka kraj. g d u , . , za złr. 10( 
Obliga-ye Indcmmz. gauc. „ 100
5 % Łlisty zast. Tow. kr. ziem.
4 „ „ „ „ „ „ II. Ser
u „ „ B ania iłip ......................
Ł n " » „ „ z prem. 1C %

, r ś „ ■ „ zwr.*»40ł«t
i „ dłużni g. zakł. włośbm >sk.
, „ wU"' k*oL r m , . za rubli 100
, ^ Wid „ . r „ 10C
L «O V , «*» M *171.

,keye Ba*.tu hipotecznego gaL , r»  zł. ŻUO 
"U Liety i u i .  Iow- tred . ziem . za zł. 100

n n „ „ 1  n „ ■ „ 1 lf
.  „ „ Banku H prt. gal. „ n 10o
S -  - « ■» " 100ZV’ ;tnc za 40 lat ,
„ „ „ I ani u włoiciau. *» a .  100

tuga  2j i  isdemn. gai. . . •

W u s u t o a ,  d n ia  31/1*
•I, Listy zaet. n. r. 18 b l (be* bież. kup.)
•> iiiwidacyjie „ „ zł m. HM

1 7 z5 
58 -  
90 25 
b 00 
9 4 £

8* 70 
lul 
100 50 
J7 -

99 50 
8h —

99 90 
89 -  

701 90 
100 50

97 90

98 80

118 y-
58 %

5 70 
9 60

99 40 
iOu 50 
ai bo 

103 50 
102  -  

79 —

101 75 
89 50

99 21 
90 50 

102 20 
J.00 86

98 15

99 30

100 10 
89 -

Ligty iikw. tf arszawy (b b.kup.) 1. Emie.
5 -  „ „ - ,  .  H.
 5 ................................................   ni

A unia 31/1.
OBLK3I DŁUGO PAŃSTWA.

»ł/ol7o papierowa . za złr. 100
4’t  n " » srebrna . . „ „ 100

„ r n słot* . . „ 100
4 . „ ~ DOW» „ V. łOC”
4 % Losy z roku 1854 t a  250 air. za złr. 100
6 „ „ 1860 „ 500 „ 100

5  " 3 18« ? T i  » 100-  „ „ 1864 bez % całe „ n 100
-  „ „ 1864 bez % po* „ „ ioo
— Como Benten-Schein na 42 *irow, szt. i  

OBLIGI KORON! WĘGIERSKIEJ
U % ajenta wota węgierska zf r WO
5 „  „ si. brną „
5 „ „ P»P- „ • „
4 „ Ooig. węg. Osib z 1876 w zł. „
— Pożycz pr. weg. po 100 złr. „

„ » P° ^ 5* ; -
Losy Cieanskie (Tneim aeg .) „

OBLIG1 j^DEMNlZACYJNH 
'i v  Oj lig indem. Bukowińskie za złr. 100
 ̂„ Oblig indunizac. G jiicy j.. „ „ 100

5 „  „ S iedirjr. „ „ 100
f u  . „ Węgier*. „ * IOO

100
100
100
100
100
100

płacą

79 90 
JO 20 

100 60 
94 90 

123 50 
138 26 
147 -  
171 .5 
171 75

121 l( 
89 75 
87 55 
99 _  

116 20 
116 -  
i i i  9(i

99 -
99 90 
99 76 

100 30

tułają
96 —
93 8; 
93 60

80 06 
80 35 

100 06 
95 OS 

124 -  
138 7s 
148 -  
172 _  
171 60

121 90 
89 90 
87 70 
'j9 21 

116 70 
116 50 
112 20

100 -  
100 20 
10' 25 
101 -

RÓŻNE INN3  P03YUZK1.
6% Losy Dontu Regulir. z 870 za ■ Tok, 1 
5 „ „ „ „ (878 „
3 „ „ „erbskij po 1U0 franków „ J
0 „ „ Turecki' po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNEJ 
4* Listy Boden Ord. allg. 5. zł za złr.

n n n „ n Z pr. „
„ Banku hipot. gal. „
n w w „ * 10 % p. „

3*
6 
6
5
6 
7 
6 „ 
** 
5* 
6 „ 
4‘/»* 
4*

Listy zsą. zkł. kr. z w Krak. 18-1. „M.1r» n n n n n *• r
- „ i, „ „ „ 86-1. „
Listy ist gal. tow. krd. ziem. „ 

„ (Rusi ) Banku włoec. „ 
„ Banku austr.-węg „

100
luO
100
100
100
IjO
100
ICO
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLE-
sa lłr6 % Albrechta . na 300 sir.

5 - Ferdyn. półn. na C00 ałr.
41/, % Kar. u . Em. l  1881800 złr. 
5% Kosz.-Bognm. na 200 złr.
5 „ L’ -Czer. z 1866 300 złr.

i
y
ioo
ioo
100

Plzcą

115 25 115 75
103 £ 0 104 60
28 _ 28 2!
2b 40 20 60

120 70 121 70
88 _ 98 50

100 - 100 50
98 60 99 -
96 - 97 -

100 — 101 -
102 - 10S 25
100 - 100 25
90 60 91 10
61 - 58 -

102 4G 102 80
100 10 100 80
94 40 94 70

97 ?ń 97 75
104 60 106 —
W9 25 99 76
98 90 99 30
96 - 96 II

5 „ Lu .Czer. z 87? 3o0 złr. za złr 100
6 Moraw.-8zL. C.-B a i złr. „ „ IM
6 „ Badolfa . . ua 3GC złr. „ „ 100
5 Siedmiogrodz. na 200 złr. „ „ 100
5 „ Lomb. (Sfidb.) na 500 fr. aa szruę 1 
5 „ Pnuu.-Łnp.I Em. s00 złr. „ 100
g „ Nordosty . a  300 złr. za złr. 100

L 0 E I .
Kred. dla hand. i prz.
Klary ......................
Towarz. żeg] Dsnaju 
Insbruck . . . .  
Keglewioh . . . .  
Krakowalae 
Lublańskie. . . .  
Ofner (miana Budy).
Palfy...........................
Czerwonego Kr»y*» 
Czerw. Krzyża » - g . . 
Rudolfa . . . V .
Salm ...........................
baleburgskif . . . 
SŁ Genou . 
Stanisławowskie . . 
4‘/,H  Tryealrf jkie

Waldstein . . . . 
Wiadiachgraets . .

na 100 sit, 
aa 40 n r
na 100 jłr- 

20 . Ir. 
10 *łr. 
20 ^  
20 złr. 
40 złr. 
40 zh. 
10 lłr  
5 złr. 

10 zh. 
40 złr. 
20 itr. 

aa 40 ztr. 
aa s.O itr. 
na 100 *7. 
na 50 itr. 
na 20 ztr. 
na 30 afer.

m. k. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
u l  k. 
w. a. 
m. k- 
w. a. 
ul k. 
w. i. 
m. k. 
a .  k.

plwą iądąją
96 8 ■ 96 10
74 50 75 -

101 76 102 26
95 — 96 25

140 — 140 50
96 - 90 90
93 50 93 8

170 25 170 76
36 25 —  —

110 - 110 50
19 50 20 60
18 - — __

18 - 19 -
23 - 24 —
38 60 39 50
36 - 86 6C
11 70 11 90
6 30 6 60

20 — 11 -
—  — -- --
22 - 23 -
49 — 49 50
28 - !4 -

126 - 127 -
64 - .6  -
27 75 28 25
37 - 37 50

5 „
5„
5 „
6 „ 
5

AKOYE BANKOWE.
5)4 Aoglobank . . . . . .  aa 120 atr.
6 „ ankr j i l  Wiener . . na |0 0  *Jr-

Kredyt dla handlu i przem. «» 180 złr.
Kredłtiwik węg. a ll , • • §* 300 złr.
I_jtderbank . • • a* 160 złr.
Aaane-węgisnk. . • • *  600 ztr
Unionbank ........................u  100 złr.

AKOYK KOLEJOWE 
I „ Alfdld Fisme „ . . . .
5 „ Ferdynanda Nordb&hn .
5 „ Franaisuka Józefa
5 „ Karola Ludwika . . . .
4 .  Ecszycko-Bogumińsk. • •
6 „ Lwowsko-C ̂ eni L-w. Jasa]
5 „ B a d o lfa .................................
5 „ S-tidnuogrodzki*
> „ StaatseiMmbakn ponstwuwa 

5 „ Lombardy (SttOpahn) . .

W A L U T Y .
Dukaty pełao ważne . . . .  za aatukę
10-to Franku w k i ............................„ „
20-to M a r k ó w k a ............................„ „
pu. Imp.rjr a v ros. pełno ważne „ „
Funty s n e r l in g * ........................... „ „
Tnroćkie liry złoi. . . „ „ "
Banknoty w ło sk ie .................................  „
Babie papierowe . 1 0 0  .

na 200 
n. 10&U 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200 
na 200 
u  200 
na 200 
aa 200

płuą M.

116 - 116 60
106 76 10’ —
*08 60 308 90
307 75 308 25
115 26 115 60
848 - 861 —
112 76 118 -

170 75 171 26
2618- 2628-
203 - 203 60
297 - 297 26
146 60 147 —
172 75 178 —
177 86 *77 50
171 25 171 75
82<i eo 321 —
144 60 144 90

6 71 6 78
9 61 9 62

11 87 11 £9
9 90 9 92

12 10 14
10 91 IG J*1
48 10 1“ 20

U li 26 117 59



Nr. 28. N O W A  R E F O R M A . Kraków g Lutego 1884.

MASZYN SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

poleca Szanownej P T. Publiczności MASZYNY DO SZYCIA Ejwwiei z doskonałość’ vyrobu

fabryki: Frister dc Ross mann, towarzysł w Berlinie.
Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesi złr., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, apai  , .uoienta dziurek, wyrabiający 6 0  dziurek
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i  plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W ybór ig ie ł, n ici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. i96g 20

Poleca się również pracownię i skład ubrah dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych,

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe Jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

e
a*

a.
©
te
9
KM
1

f i

do grania i do śpiewu
na sprzedaż i do pożyczania.

Najświeższe Nowości
w Czytelni

Gubrynowicza i Schmidta
pod zarządem

K. W i l d a  we Lwowie,
3 ,  ul. Akademicka 3 .
Program posyłamy bezpłatnie.

95 1 26

Plac obszerny
250 metrów kwadratowych, na budowę 
nowej kamienicy jednopiętrowej z goto
wym już planem, jest na Kazimierzu 
ul. Jakóba Nr. 185, w bliskości kolei 
żelaznej, Jo sprzedania. Wiadomość ul. 
Św. Tomasza Nr. 20 u właściciela.

9 8  1

Spółka Braci
Józef i Jan Truchanowicz

w, Sądowej Wiszni
ji, polecają w ł a s n y  wyrób 

parkietów dębowych 
i mięszanych z jaworem

24 ł/j cali w kwadrat, z suchego inate- 
ryału i dobrej roboty. Zamówienia usku

tecz n ia  się jak najstaranniej.
9 9  l  3

Bim Mczrcitt
H E L E N Y  N O W O L E C K I E J

K r a k O H .  u l i c a  W i ś l n a  N r .  9.

Powyisra nrma ułatwia wybór żąda- 
danyeh Nauczycielek i Nauczycieli, tak 
z kraju, jak i z zagranicy. Mianowicie, 
poszukują posad Polki, odpowiednio uzdol
nione, tak pod względem nauk wchodzą
cych w próg im edukacyjny, ak r >wnież 
i dokład lejf znajomości języków obcych, 
to jest: Panońskiego i niemieckiego, ró
wnież i mnzyki.

Tudzież Wychowawczynie czyli Bony, 
Polki, Franan-k. i Niemki, są do umie
szczenia. 24 5 6

Bukiety balowe
tak tego roku jak zwykle przesyła 
i wykonuje wszelkie w ten fach 
wchodzące artykuły, ogrodnictwo 
2o 7 12 handlowe

K a r o l a  F r e e g e
ul. Lubicz, 30, w Krakowie.

T o w a r z y s t w o  
zajem nego K re d y tu

w Krakowie
wypłaca swym Członkom począwszy od 2 stycznia 1884 
roku, od udziałów wpłaconych przed 1 października b. r.

5 procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1883, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za okaza
niem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje wkładki 
na książeczki także od osób niebędących członkami Towa
rzystwa, i oprocentowuje je po

4 V 2°/o °d dnia złożenia pieniędzy,
zwraca zaś do złr. 1000 bez wypowiedzenia.

Dyrekcya zastrzega sobie termin wypowiedzenia
nad złr. 1000 do 5000 8 dni,

„ „ 5000 „ 10000 14 „
jeżeli możebne, wypłaca i większe kwoty bez wypowie
dzenia i bez potrącenia prowizyi za czas do wypowiedze
nia przeznaczony.

K r a k ó w ,  dnia 20 grudnia 1883.

Zarząd młynów parowych
Maurycego Barucha w Podgórzu.

Niniejszem ma honor zawiadomić P. T. Publiczność, że nie 
otworzył w Krakowie tilii młynów parowych, a sklepy zajmu
jące się  sprzedażą m ąki z tychże młynów działają 
na własny rachunek bez odpowiedzialności zarządu,

w s = Zarząd.

Na KARNAWAŁ!
23 9 1  19  30poleca

Magazyn bławatny i konfekcyj 
damskich

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 3. 

Materje jedwabne i Aksamity lyońskie 

Materje wełniane ,asne. 

Pracownia przyjmuje zamówienia na

SUKNIE BALOWE
z własnych i obcych materyałów i wy
kony wa takowe podług paryskich żuru. li 
punktualnie i po cenach umiarkowanych.

Próbki ua żądanie franco.

Dyrekcya.
11 3 3 (Przedruku nie opłacamy.)

=0 =0 =0=5

K O K S
w znanej dobroci, tak dla kowaali jakoteż do użytku do

mowego sprzedaje

po 60 et. za 50 kilogr.
wraz z o d s t a w ą  do domu, lub na dworzec kolejowy.

Zarząd Zakładu Gazowego.
Konr. Voss.6 5  6 10

=©=0«4&=

4

Ludwik Weber
60  7 2 4  w K r a k o w ie .
Kyock główny L. 29  przy pałacu 'p o d . Baranami".
Polaca  swój m agazyn  pościel i w łasnego wy

robu i s k ład  łóżek żelaznych.  
W y p ra w y  pościelowe, k o łd ry  jed w ab n e ,  at ła- 
aowe, ka se m irow e  i z a t ła su  wełn ianego,  m a 
te race  z włósia  i sprężynowe,  poduszk i  z p ie 
rza  i włósia ,  k o łd ry  flanelowe, p ikow e  i t r y 
kot, k a p y  na łóżka  w na jnow szych  de se 
niach i m atery i .  D e ry  na  konie  i angie lsk ie  

k o łd r y  pluszowe do podróży. 
Najnow sze  w aty  wełn iane do w a tow an ia  p a 

le t da m sk ich  i męskich .
O a z  p rz y jm u je  w iz e l k i e  w z a k r e s  

w c h o d z ą c e  z am ó w ie n ia ,  t a k  now e ,  j a k  do  
p r z e r a b i a n i a ,  k tó re  p u n k t u a l u i e  w y k o n y w a

F A B ffiA  CUKIERKÓW
D ł. Lipińskiego

w KRAKOWIE
założona w r. 1870, ulica Bracka Nr. 5. 
Najlepszych cu k rów  d e se r o w y c h  w kil- 
kunasti gatunkach kilo złr. 2 , karm el
k ów  kilo 1 złr. 60 ct., c ia s te k  dro
bnych do herbaty kilo złr. 2 i 2 złr. 
80 centów. — Obstalunki na prowincyę 
wysyła się za zaliczką. 2506 10

r -o o -
D o i n  z a ł o ż o n y  1 8 6 3 r°s§

Józef Loserth
fabrykant kufrów, torb i tłumokow 

podróżnych 57

poleca swój p o l s k i  ma g a z y n  bo
gato zaopatrzony we wszystkie ro
dzaje kutrów i tłumoków podróżnych 
do użytku dam i panów, k o s z ó w  
p o d r ó ż n y c h  plecionych z trzciny 
i konopianycli sznurków, worków tak 
zwanych „sac de voyage“ wielkich 
i małych, z przyborarni lub bez, wre
szcie portmonetek, portfelów, cygar
niczek pochodzących z własnej fa
bryki, po cenach najskromniejszych.
Skład główny fabryki: w Wiedniu, 
VII, Stiftgasse 21, (dom aptekarza;

Filia: i., KArtnerring 17. j |

-------------------- OO o 8 9

Na Karnawał!
MAGAZYN

!J
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19,

poleca wielki wybór kwiatów  
paryskich, piór strusich i fan
tazyjnych, oraz kapeluszy damskich 

po cenach bardzo przystępnych. 
Magazyn przyjmuje zamówienia na

suknie balowe
i w jak najkrótszym czasie je wy 

konywa. 68 4 6

3 0 0 0
zapasowych kobierców

( 10— 12 metrów) przesył* według 
wyboru. Sztuka po złr. *  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić.

35 5

•o
s-

laMtik r j  Miagnmr
PRODUKTU 

■

Hueldortska I
iin*i  r**nk»'

Musztardy
i Octo owocowego 

M a r t i  eekrema

v Krakowie
(Iwl*r»r**M>.

n n afT m tgr, n. pn jou ia  n _ m 1 
trwałością . J “  oHoJwaJO 

4  “ (wuuo,J»
00 atm la tyłka 1 1  waayatkkk 
haailaohkonaanjrok llo l i n k i

2 i  5

Koks pruski płukany.
Z powodu *n**enia ceny w fa

bryce, mam zaszczyt zawiadomić 
Szanownych Odbiorców, iż od dnia 
dzisiejszego sprzedaj* w składzie 
moim w Krakowie, Wolnica 4. p o  
6 6  c e n t ó w  z a  5 0 | k i l o g r -
k o L *  p r u s k i ’p ł u k a n y ,  wy
pada zatem hektolitr^po|4S centy. 

58 3 J .  U  ! P r i i  w e r .

Młody człowiek, " te?  2 $
miast posady przy gospodarstwie W iad.imosi 
Nr. 8, p lic  Franciszkański, w kawiarni.

A p  T E k  I :
TRAUCZYNUd józef, „P»d trzema Koronami",

O l Lynak 22.
W.$2NiEW8KI K_ „Pod Gwiazdą", (utrzymuje 

s k ł a d  wod  m iner. krąj. i zagr.), ul. Flo-
ryjańika-

A S‘kF AfiL T :
WASILKOWSKI Z y s» . t, ul Szlak, L. 20. n  p.

BANDAŻE w uelk. rodzaju w wielkim wy bora*: 
L CZYNCIEL SYN, Gł. Bynek 1. i.

BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 

O k g U w M  tfaaoy, ul. Grodzka Ł. 3 .

C U K I E R N I E :
<HjO*IAK0WSKI J. K., ul. Fldrjańska.
KRE1S Jan, przy ulioy Florjańskiej L. 33, ypriTj- 

n  nie obr aluńki po oenach "miarko w my eh). 
MASŁOWSKI Autoni, uli. z urodzka, . 11. 
MAUR4J0 P- (d. Redelfl), linia A -B .
BERMAN i HENBRICH, Sukiennice.
R0SZKTW8KI Adam, Gł. Bynea i róg daewsngj.

D R U K A R N I E :
DRUKARNIA I  WIĄZKOWA, uL i. Jana  L. 18.

P R Z E  W O D IV I K A D R E S O W Y:
FABRYKI POJAZDÓW i SANEK. 

MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH.'" 
H0GH8TIM Fabian, ul. ś Gertrudy.

HANDEL KOL., WIN, DEL1KAT. i  WÓD MIN. 
Ha WEŁKA Aatoa;, .Pod Palmą" Linia A—B.

HANDEL KOLON. 1 WIN:
IANI0A L, L inia A—B, (dom własny).

handel koloN-, skład papieru
1 MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH:

J, F. FISCHER, Nr. 89-40, linia A-B.

m a g a z y n  PA PIE R K I TOWARÓW 
g a la n te ry jn y c h .

MN FISCHER, w P a ł a c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek.

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Pla., Panny Maryi 8, (roboty książ

kowe i galanteryjne.

J  U B I L E fe Z n
SŁOWACKI Warta*. Gł. Rynek i róg Braekiej.

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT Jozef (komisowo-wekfl.) Gł. Rynek, 

un ia  A—B, N r. 48.

K S I Ę G A R N I E :
KRZYŻANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.). Rynek, linia A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI \
DŁUŻYNSKI Jan, nl. Floriańska 12, I. p„ ord}* 

nąje od 10 rano do 5 po południu.
60EREL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell- 

ui. Franciszk tn«k 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po połudmn.

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje eo- 
1-iennio od 9— 1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności.

L I T O G R A F I E :
PRU&ZYŃSKI Anrellusz, n] Newska, 1.16. „Pod 

Toporkiem- .

ŁAZIENKI:
ŁAZIENKI PARYSKIE & ła in ią  parową i tuszami, 

p r z y  u l i o y  św. G e r t r u d y  1. 18, urzą
dzone i  największym komlortem na sposób za 
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .  1

MAGAZYNY MOD i PRACOWNIA SUKIEN 
uAMSRICH.

ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice, 1. 19.

Ma u AZYN MATERIAŁÓW MEBLOWYCH.
RAYAL Iguany, ( F a b r y k a  p o ś c ie l i )  Rynek A-B

Z 4r'ikarm Zwitkowej w Krakowie.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
FEINTUuH Leon. Sukiennice.
6RI6AR F. A., Bynek gł. L. 44, Linia A - B .
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wicozerekj, Hotel 

Drezdeński, Linia A.—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI:
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i b a w e ł n y

TENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9.

MAGAZYN PABPI MERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Ryuek 9

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andi*ze> »1. Wiś na 1 8, dom Za

wadzkich, (pamiątk. ubioT  po królu Janie III).
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośiiołk» s. Wojciecha, 

Rynek 9.

MECHANICY DENTYSTYCZNI 
MATU8ZI WSKI Henryk -  ^ n i k - d e u t y . t a  (wy

konuje sitnozDi zęby na Sposób amerykański)
Plac D o m in ik a ń s k i  j.

ZORN S.( nl Grodzka 1. 32| w ofioyaiej n  pi. 
tro. (Zamówienia dla obcych i przejezdnych 
w kiLku godzinach usknteoznia.)

MECHANIK i OPTYK;
NIEHETZ Jan, c. k. mechanik Uniw. Jagiell., 
i m r l c n p  ’ ^ 53> w Kolleginm juridicnm. 
PREYŁR Emil, przy nl. Floijańskiej 1.24, H. pię

tro. (Urządza takie tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIWIA RNIE
MAJEWSKI Stan., n. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STREIT Ernest, nl. Grodzka, d. Wintera, (Sohwe- 

chaoka piwiarnia)
STUHR Leopold, nl. Kolejowa i Lnbioz Nr. 1.

SKŁAD FABB. PERFUM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKÓW:

JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Snkienni-
ee, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH; 
FENZ Wilhelm, naprzeoiw kościółka ś. Wojóieohe, 

Bynek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER M. I SPÓŁKA, Snkienniee Nr. 1 8 -1 4 ,  

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. CZYhCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
A. SKuRCZEWSKI I POLAklEwiC/, (U ^ aiyD to

warów galanteryjnych), nl. )hor,anik» i3 .
SKŁADY FORTEPIANÓW 

DROZDOWSKI JAN, nl. Floryańska, 18. 
6ABRYELSKA B., Plao Szczepański L. 9 ,1. piętro. 
MASŁOWSKI F r, al. Jana 13.

SKŁADY i FABRYKI r ę k a WICZEK;
J. CZYNCIFL SYN, gł. R y n ek i 4.
LJBaNSJU F., Deminlkzński, L. 3.

s k ł a d y  m a s z y n  p o  sz y c ia  :
FENZ Wilhelm, naprueiw k*ś«i<łka ś. Wojoieoha 

Rynek 9.
NIEMTTZ N ■ Snkienniee naprzeciw wieży ratusz

SKŁADY TAPET (oBI(  ̂ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wllhaim, n a p r a w  kościółka i .  Wojoiteka 

"jaek 9.

ZAKLAB FOTOGRAFICZNY:
SZUBERT A.» l. 7. (są do naby<u

fotognfle nuatrsa lUtojki i inny oh art.).

„ZAKŁAD STOLARSKI.
Braoi IJ8ĘZÓW, ul. św. Marka, 1. 16.

ZEGARMISTRZE.
HOLIK A., ul. Szewska 1. 7. Wybór zegarków i 

zegarów, przyjmuje reparaoye w zakres z**gar- 
mistrzowstwa wehodząoe.

Odpowiediialny w r ą d a  Srolanu: L  Sstjbw ibl


